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PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
Cena numeru 2 0  groszy

^ w agi
P od ^  Apelacyjny Rzeczypospolitej 
p0 Przewodnictwem p. Zaborowskie- 
Jja’ kledyś przed wieloma laty, człon 
stv War?zaws'kiej „Spójn i1 socjah 
de CZn.e l' °źłosił wczoraj rano swoją 
jc yz.I9 w sprawie brzeskiej. Sąd 
tlić''' ,ak P ia liśm y, „według Konsty 
ej.]!1 njezawisły i nie podlegający na- 
ob ■°W’. z n'czy ie i strony" Prawo 
o J ? a ,W e  cenzury  ustaliło w ciągu 

a«  lat kilku, że wyroków sądo 
sz i n'e wolrvo poddawać ocenie na 

Paltach pism. Wstrzymuję się więc 
d;2- ? Ceny- Chciałbym tylko stwier- 

lc i akt objekiywny:  w sum eniach 
P- sędziów kompletu sądzącego zwy 

ku y najwidoczniej tezy pp. pro 
ratorów Grabowskiego i Rauzego, 
Czynając od porównania „Centrole 

do Targowicy, kończąc zaś na 
ę lstrzowsk:em rozwinięciu przez p. 

r®bowskiego teorji o „socjologji re 
° Ucji", przypisującej przewroty 

?5P°łeczne i polityczne głównie „po­
mykom kawiarnianym" i „bezrobot 

nym adwokatom". Tezy obrony nie 
z°stały natomiast uwzględnione; mam 
°a myśli przedewszystkim pytania, 
Postawione i przez Berensona, i prze c 

ndaua, i przez Barcikowskiego 
dlaczego akurat tych kilku ludzi zasą­
dzonych ma odpowiadać za dzia ła l­
ność „Centrolewu ‘? Wszak ci, którzy 
"Centrolew" w r. 1929 powołali do 
*ycia,  ̂a do których i ja w pierwszym  
rzędzie należę, stwierdzili wielokrot 
nie przed Sądem Okręgowym, w pra- 
SIe,', z trybuny sejmowej swoją ,,wi 
nę w myśl ujęcia sprawy w moty 
wac wyroku i swoją gotowość do 
wzięcia na siebie wszelkich konse- 
_ wencyj. Skoro Sądy Rzeczypospo- 
ntej ścigają uczestników Kongresu 
krakowskiego, mówców  na Kongresie 

ara członków  ,,ccntrolewowej“ Ko* 
_'sji Porozumiewawczej („sztabu 

entrolewu" według określenia p 
1 ok. Rauzego), — jakże mogą po- 

Mać przewodniczącego Kongresu 
ora, „rewolucyjnej" rezolucji kon- 

^ s o w e j większość  członków tej sa- 
e l Komisji Porozumiewawczej?

Wszystkie te pytania  nie zbudziły 
®arazie echa...

* *
*

'Centrolew'* należy w tej chwili do 
p *eszł°ści. Był próbą likwidacji w 

r? "Sanacyjnego" systemu rządzenia 
lit °Parciu o trzeci Sejm Rzeczypospo  
s *': Pa którego czele stał Ignacy Da- 
L  i" -  Czy Historja nazwie tę pró- 
Wbr" arŚ°wicą"? Śmiem wątpić, — 
dze 6^  ^PłnU P- Prok- Rauzego. Są 

ze znajdzie w tej próbie bardzo 
e rzetelnej troski o Polskę; gdy 

-  ? zaś mogły ujrzeć światło dzień
ardzo szczegółowe i spisane n ii opisane ni

nriec  ̂ ' a zatym za świeżei pa
sta !' .Sprawozdania z rozmów przed- 
śc;VlcieH Z. P P S.. stronnictw wło 
tę^ k ^ ich  1 N. P. R. z p. Prezyden- 
T ^ ^ 2eczyipospolitej w grudniu 1929 
wTT dziej opis stwierdzi wtedy ber 

jak dużo przewidywaliśmy 
ni»)C2asu 2 tych rzeczy, które zaist 

*ły istotnie w r. 1933.

na 2.lsiai inne zagadnienia w ystąp iły  
uSfrP,?rWSZy P^a n ‘ K a ta s tro fa  starego 
mi P osunęła  się n ap rzó d  olbrzy- 

e tiii krokam i. Niebezpieczeństwa  
P  7°?!^ ko losaln ie. K ierow nictw o 
^  yk ie j  Partji Socjalistycznej z d a ­
ła 1° aobie doskonale  sp raw ę  w la ­
ncii 1 9 2 9  i 1930, że katastrofa nad 

i odzi. C hcieliśm y, by P o lsk a  sp o t- 
L? U, jako  demokracja, t zn. by 

Iasa robotn icza i m asy  w łościańsk ie 
P oczuw ały  się się w tym  n a jtru d n ie  
S2Ym okresie  dziejów  do bezpośred­
n i  odpow iedzialności za losy k ra ju . 
^Jasz w ysiłek  nie pow iód ł się... wtedy- 

• prok. Rauze  ok reślił go m ianem

Sąd Apelacyjny zatwierdził ponownie 
wyrok Sądu Okresowego w sprawie brzeskie]
W i e z i e n i e  i p o z b a w i e n i e  p r a w

Wczoraj o godz. 9 r. Sąd Apelacyjny 
(pp. Zaborowski, Jaworski i Kamicnio- 
brodzki) ogłosił wyrok w SPRAWIE 
BRZESKIEJ.

Sąd Apelacyjny ZATWIERDZIŁ w 
zasadzie wyrok Sądu Okręgowego zc 
stycznia 1932 r. w sformułowaniu po 
przedniego składu Sądu Apelacyjnego.

Zostali zatem skazani;
Norbert BARLICKI na 2 i pół roku 

więzienia,
Adam CIOŁKOSZ aa 3 lata więzie­

nia,
Stanisław DUBOIS na 3 lata więzienia,
Herman LIBERMAN na 2 i pół roku 

więzienia,
Mieczysław MASTER — na 3 lata 

więzienia,
Adam PRAGIER — na 3 lata więzie­

nia,
Kazimierz BAGIŃSKI na 2 lata w ię­

zienia,
Władysław KIERNIK na 2 i pół roku 

więzienia,
Wincenty WITOS na 1 i pół roku 

więzienia.
Józef PUTEK na 3 lata więzienia,
Pozbawieni zostali praw:
Adam CIOŁKOSZ, Stanisław DU 

BOls, Mieczysław MASTER, Adam 
PRAGIER, Józef PUTEK — na 5 lat; 
Norbert BARLICKI, Kazimierz BAGIŃ­
SKI, Władysław KIERNIK, Herman LI­
BERMAN, Wicenty WITOS — na 3 
lata.

* *
*

Obrona zapowiedziała wniesienie 
SKARGI KASACYJNEJ.

Motywy wyroku
Przewodniczący Sądu p. Zaborowski 

ogłosił ustną motywację wyroku. W naj­
bliższych dniach ma być sporządzona 
motywacja na piśmie. Motywy ustne 
brzmią, jak następuje.

I. Sąd Apelacyjny naogół przyjął za 
po-dstawę wyroku ustalenia, przytoczo­
ne w wyroku Sądu Okręgowego, które 
uznał za udowodnione.

II. Na podstawie tych ustaleń Sąd 
Apelacyjny, uznał, że w r. 1930 na te ­
renie „Centrolewu" w związku z panu- 
jącemi wówczas warunkami polityczne- 
mi wśród przywódców stronnictw, wcho 
dzącyoh w skład tegoż „Centrolewu", 
przyjęło się przekonanie, że walka * 
w drodze parlam entarnej, a więc legal­
nej, nie może dać rezultatów i że wo­
bec tego należy się przenieść na dro­
gę pozaparlamentarną, na ulicę, jak się 
wyraził osk. Liberman. Stąd powstało 
wśród tych zwłaszcza osób, k tóre od­
grywały kierującą rolę w partjach, po­
rozumienie ze zdecydowanym zamia­
rem usunięcia przemocą Rządu i ujęcia 
władzy w swoje ręce.

III Porozumienie to  stwierdzone zo­
stało całym szeregiem dowodów, jak 
okólnik PPS. nr. 28 z d. 28 maja 1930 r. 
i inne.

IV. Jeżeli idzie o podstawowy cel te ­
go porozumienia — usunięcie Rządu — 
to faktu tego nie zaprzeczają sami oskar 
żeni. Prawda, niektórzy mówią o syste­
mie rządlzenia, jednak na tle okoliczno 
ści sprawy są to pojęcia jednoznaczne, 
a to  choćby z tego względu, że w ów­
czesnych w arunkach politycznych nie 
do pomyślenia było dokonanie zmiany 
systemu bez zmiany osób, a zresztą czy 
to  w przemówieniach przywódców, czy

„Targowicy". Myślę, że osąd p r z y ­
szłości niezbyt dalekiej wypadnie 
inaczej.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

w enuncjacjach prasowych, mówiąc o 
zmianie systemu, łączono to ze zmianą 
członków rządu.

V. Jeżeli zaś idzie o powzięcie zamia­
ru stosowania przemocy, oczywiście, w 
pojęciu zarówno bezpośredniego, jak i 
pośredniego przymusu fizycznego, to 
ten zamierzony sposób osiągnięcia celu, 
pomimo zaprzeczenia oskarżonych i ne­
gatywnych w tym względzie zeznań 
świadków odwodowych, ustalony zo­
stał, zdaniem Sądu Apelacyjnego, prze- 
dewszystkiem tem, a co znajduje opar­
cie w poszczególnych dowodach, że 
Rząd dobrowolnie bez walki czynnej 
nie ustąpi, a, co za tem idzie, pozosta­
ła jedyna droga — przemoc, o czem os­
karżeni, jako dobrze orjen'tujacy się w 
ówczesnych warunkach politycznych, 
oczywiście, wiedzieli. Lecz poza tem 
zamiar użycia przemocy niewątpliwie 
wynika z całego szeregu takich dowo­
dów, jak: 1) artykuły, enuncjacje i ode­
zwy, umieszczone w naczelnych orga­
nach stronnictw, wchodzących w skład 
„Centrolewu”, będące wyrazem zamie­
rzeń przestępczego porozumienia, a któ 
re wprost, lub conajmniej niedwuznacz­
nie propagowały użycie siły; 2) rezolu­
cje Kongresu Krakowskiego i zgłoszone 
na nim deklaracje n5e pozbawione cha- 

j rakteru rewolucyjnego; 3) odezwa „Cen 
trolewu", wydana po Kongresie, wzy­
wająca do masowych manifestacji w 22 
najgłówniejszych ośrodkach kraju i dc- 
wspólnego wysiłku mas pracujących, 
celem usunięcia dyktatury; 41 okólniki 
i instrukcje, wydane przez C. K. W 
P P. S. do komitetów dzielnicowych, 
zalecające gotowość do czynnej walk! 
i wskazujące sposób jej prowadzenia i 
wreszcie 5) zamierzone stosowanie prze 
mocy udowodnione zostało wzmocnie­
niem przygotowania kadr zbrojnej mili­
cji, wzniecaniem na licznych wiecach w 
masach rewolucyjnego nastroju wzglę­
dem Rządu i nawoływaniem do walki 
z nim w każdej formie, urządzaniem 
krwawych zajść podczas pochodów i de 
monstracji, a w ten spo-sób przygotowy­
waniem tych mas do systematycznego 
oporu i walki na ulicach z władzami 
bezm eczeństws publicznego.

VT. Jeżeli nakoniec idzie o winę po­
szczególnych oskarżonych, to przede- 
wszystkiem należy zaznaczyć, że każdy, 

j kto brał świadomy udział w tem prze- 
I stępnem porozumieniu, niezależnie od 
j tego, czy ten udział ujawnił się w ja- 
; kiemkolwiek konkretuem  w ystąp:eniu, 

ponosi, odpowiedzialność z art. 97 w 
i  związku z 95 kod. karnego, W „Centro­

lewie", który stał się terenem  karalnego 
I porozumienia, zrzeszyły się stronnictwa, 
I do których należeli oskarżeni, byli oni 
■ bądź czołowymi przywódcami tych stron 
j  nictw, bądź odgrywali dominującą i kie- 
i rojącą rolę. a niektórzy, jak oskarżeni, 

TJberraan, Witos i Putek brali bezpo­
średni udział w komisji porozumiewaw­
czej „Centrolewu", poza tem wszyscy 
oskarżeni, poza czynnemi wystąpienia­
mi, uczestnicząc na Kongresie Krakow ­
skim, zwiazemi byli z uchwaloną na 
nim rezolucją i zgłoszonemi tam dekla­
racjami,, — z powyższego zatem Sąd do­
szedł do przekonania, że wszyscy oskar­
żeni należeli do porozumienia z wiedzą 
o jego celu i sposobie działania.

Pozbawienie prew
Pozbaw ienie praw  publicznych, u-

derzające w więźniów brzeskich na 
skutek wyroku pociąga za sobą między 
innymi:

1) u tra tę  mandatów poselskich dla 
skazanych, którzy są posłami na Sejm;

2) utratę prawa do praktyki adwo­
kackiej dla skazanych, którzy są a dwa 
katam i;

3) niemożność zajmowania jakichkol­
wiek stanowisk w administracji pań­
stwowej, w sądownictwie, w samorzą­
dzie i t. d.;

4) utratę odznaczeń, orderów i t. p.;
W praktyce więc skazani zostają me

jako postawieni poza nawiasem życia 
polskiego. Jeżeli wyrok wejdzie w ży­
cie — co zależy teraz  od Sądu Najwyż 
szego — walka o byt b ędz e dla nich 
rzeczą niezm iernie utrudnioną.

Kim S3 skazani?
K rótkie życiorysy skazanych dawaliś 

my w „Robotniku" już nieraz. Ograni 
czymy się zatym do paru tylko przv 
pomnień dla wiadomości.., „czwarte' 
brygady", odnoszącej się z natury rze 
czy obojętnie do dziejów walki o nie 
podległość i do historji polskich ruchów 
rewolucyjnych.

Norbert BARLICKI, przez szereg lat 
przewodniczący C. K. W, P P. S 
przedtem  przew odniczący Z. P. P. S„ 
członek polskiej delegacji pokojowej . 
Rady Obrony Państwa w r. 1920, dzia 
łacz rewolucyjny 1905 r., więzień mod 
liński za okupacji niemieckiej, w ice­
minister spraw wewnętrznych Rządu 
Ludowego, minister robót publicznych w 
Rządzie Al. Skrzyńskiego; poseł na 
Sejm;

Adam CIOŁKOSZ, kierownik polsk:e 
go ruchu socjalistycznego w Tarnowie, 
członek C. K. W. P. P. S., sekretarz 
Z. P. P. S., oficer wojsk polskich, dzia­
łacz plebiscytowy na Mazurach; poseł 
na Sejm;

Stanisław DUBOIS, kierownik mło 
dzieży „turowej", uczestnik powstań 
śląskich, odznaczony wstęgą waleczn-> 
ści, ochotnik z r  1920, sekretarz re 

I dakcji „Robotnika"; poseł na Sejm,
! Herman LIBERMAN, jeden z najstar­

szych przywódców polskiego ruchu so­
cjalistycznego w b. Galicji, a później w 
całej Polsce, oficer Legjonów, obrońca 
więźniów z M armarosz - Szigeth, orga

nizator obrony Przemyśla w r. 1918, bo 
jownik o Górny Śląsk, wice-prezes 
C. K. W. P. P. S. i Z. P. P. S., poseł na 
Sejm, bardzo znany obrońca politycz­
ny;

Mieczysław MASTER jeden z najwy 
bitniejszych kierowników ruchu koleją 
rzy w Polsce, w iceprezes Z. Z. K„ daw­
niej poseł na Sejm i prezes 0 , K. R, 
P. P. S. w Krakowie;

Adam PRAGIER, działacz rew olu­
cyjny z r. 1905 i z lat następnych, oP- 
cer Legjonów, profesor Wolnej Wszech 
rdcy Polskiej, członek Rady Naczelnej 
P. P. S., dawniej poseł na Sejm, au to- 
szeregu książek, wybitny adwokat;

Kazimierz BAGIŃSKI, działacz rewo - 
lucyjny z przed wojny, kom endant od­
działów lotnych P. O. W. w Lubei- 
szczyźnie, dawny poseł na Sejm, sek re­
tarz generalny Stronnictwa LudowegD, 
odznaczony Virtuti M ilitari za POW  ,

Władysław KIERNIK, wybitny dzia­
łacz Stronnictwa Ludowego w Mało- 
polsoc, wdee-prees Klubu Sta-. Ludo­
wego w Sejmie i w Senacie, w ielokro.- 
ny minister Rzeczypospolitej, członem 
polskiej delegacji pokojowej w r. 1920 
znany adwokat; poseł na Sejm;

Józef PUTEK, organizator i dzia 
łacz ludowy w Małopolsce zachodniej, 
dawniej poseł na Sejm;

Wincenty WITOS, premjer R ząd i 
Obrony Narodowej w r. 1920, parokro t­
ny prem jer Rzeczypospolitej, wódz ru 
chu włościańskiego w Małopolsce, jeden 
z inicjatorów słynnej uchwały k rak o w ­
skiej z r. 1917 o Polsce Niepodległej i 
Zjednoczonej, — uchwały, k tó ra  była 
ciosem śmiertelnym dla ówczesnej 
zw. polityki aktywistycznej, t. j. p o li­
tyki ugody wobec m ocarstw  cen tra l­
nych.

Referujemy te  rzeczy, jak czytelnicy 
widzą, zupełnie objektywnie i rzeczowo, 
poprostu dla... przypomnienia.

Watykan kapitulował przed Hitlerem
Von Papen rrapewnia, że te raz  dopiero bądzle „współpraca  
między Koś i o łe m a  pańs tw em "

W pałacu sekretarja tu  stanu w W a­
tykanie odlbyło się wczoraj koło po łu ­
dnia uroczyste podpisanie konkordiatu, 
zaw artego pom ędzy Stolicą A postol­
ską a Rzeszą Niemiecką. W ceremonji 
podpisania konkordatu wzięli udział 
sekretarz  stanu, kardynał Pacelli, pod­
sekretarz  stanu arcybiskup Pizzardo i 
mgr. Ottayiani a ze strony Niemiec w i­
ce kandlenz Rzeszy von Papen, dyrek­
tor m inisterjalny w mini s ter jum spraw 
wewnętrznych Rzeszy dr Butmann

radca am basady niem ieckiej przy W a­
tykanie, Klee. K onkordat został podpi 
sany przez kardynała Pacel/i‘ego i von 
Papena. W krótce po podpisaniu kon­
kordatu von Papen udzielił wyw adu 
prasowego, w którym oświadczył, że 
Kościół i państwo będą z sobą harm o­
nijnie współpracow ały: W alka Kościo­
ła z państwem, k tó ra  przyniosła tyle 
szkody Niemcom, była wynikiem libe­
ralnego światopoglądu.

Japonia pójdzie własnemi drogami
Z Tokio donoszą, że m inister skar­

bu Takahasi oświadczył, że, zdaniem 
jego, prace Konferencji Gospodarczej 
w Londynie utknęły na martwym punk 
cle. Jedynem  wyjściem byłby powrót 
do doktryny wolnego handlu i swobo­
dy rynków. Japońskie sfery gospodar­
cze nie doceniały dotychczas znacze­
nia uchwał Konferencji imperjalnej W. 
Brytanji w Ottawie. Obecnie jednak do­
szły one do przekonania, że W ielka 
Brytanja i jej dominia i kołonje są stra­
cone dla przywozu japońskiego. W tym

stanie rzeczy Ja p  oraj a musi szukać no­
wych rynków zbytu a w pierw szym  
rzędzie dążyć do zbliżenia gospodarcze 
go z krajami Ameryki Południowej.

Nasz „Fundusz*
W cizo r aj zł o żyli;
Fr. Lenk (Radomsko) — 11 zł., A. N. 

— 10 zł., OKR. PPS. Olkusz — 18 zł- 
Dzielnica Praga PPS. w rocznicę stra­
cenia Stefana Okrzei zamiast kwiatów 
na gróib — 10 zł., J. S. 1 zit.
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Trudności wewnętrzne dyktatury hitlerowskiej
(Garść wiadomości z Niemiec)

Jeden z więcej znany oh dniała ary
socjalistycznych Niemiec, który kilka 
dni temu jeszcze był w Berlinie, udzie­
lił nem wiadomości następujących:

Hitlerowskie „bunty 
wewnętrzne”

Obozy koncentracyjnie liczą w ‘.ej 
chw ili do 3.000 „zbuntowanych" sze­
regow ców  i oficeTÓw hitlerow skich ocf- 
dlziałów „szturmowych". Trzeba po­
dzielić tych ludzi na trzy kategorie: — 
pierwsza — to „wykryci" wśród „sztur 
m ówców” socjaliści, komuniści, mężo­
wie zaufania gen. Schleichera; nie cho- 
dtei ta, naturalnie, b byłych socjalistów 
czy komunistów, ale o świadomych „a- 
gentów ", rozsadlzającydh „szturm ówk!" 
od w ew nątrz. Ile jest w  tych oskarże­
niach pod adresem  uwięzionych ,,szńuT 
mówców" prawdy, a ile złośliwej pro­
wokacji? — nie sposób dzisiaj ustalić.

Goebels, obda trzony ,językiem  niepo­
wściągliwym", ośWiadbzył publicznie, 
że „marksiści podminowali trzon od­
działów  szturm owych"; - później było 
„sprostow anie" kw atery  głównej partii 
narodow o - „socjalistycznej" w takim  
mniej więcej sensie, że „Goebels prze- 
sadzT*.

Treść społeczna owych „buntów” — 
to  żądanie wykonania demagogicznych 
obietn ic f,,praca dla bezrobotnych” ,—
„ziemia dla chłopów", „w alka z kap i­
tałem  finansowym", „porw anie na strzę 
py  T rak ta tu  W ersalskiego" ś t. p.). — 
„Klasy pośrednie" nie zad a walni a:ą  się 
paleniem  na stosie książek „m arksi­
stow skich" i wysaateantam w  pow ietrze 
pomników filozofów i poetów.

Rola Hindenburga
W  części p rasy  hitlerow skiej ogłoszo 

no jakiś rodlzaj „w ywiadu" z prezyden 
tern H icdenburgiem  bez podania, kto 
ten  wywiad przeprow adzał, w jakich 
okolicznościach i t. p. Podała go p ra ­
sa prow incjonalna. Hindenburg m iał się 
zachw ycać „delikatnością, subtelnością 
i skrom nością Hitlera, tym, jak Hftler 
pom aga mu w itać  z fotiełu, jak mu za­
pala „delikatn ie” cygaro, nieom al pod­
suwa pantofle W kołach, zbliżonych 
c?o sztabu „Reicbsw ebry”, w ątpią, ozy i 
„w yw iad" jest autentyczny. Osoby po- ! 
stronne nie widują Hindenburga w ca­
le. i

Robota nielegalna
R obotę nielegalną prow adzą „z o- 

tw artą  przyłbicą" socjalni dem okraci 
i komuniści. Nie możemy tu — rzecz 
p rosta  — podaw ać żadnych szczegó­
łów; w każdym bądź razie  literatura nie 
legalna przedostaje się do wszystkich 
w iększych ośrodków  i jest otosłown-e 
roz>chwytywana'.

Ponadto  w podziem iach konspiracyj­
nych krzyżują się ze sobą najrozm ait­
sze .n ic i"  -n a ’rozm a itszydh , sp isk ó w ”. 
— niejasnych", mglistych, powołujących 
się to na „rewolucyjnych hitlerow ców ", 
to  na któregoś generała, to  naw et na... 
G oeringa. Prow okacja policji p o lity cz ­
nej ma tu obfite żniwo; to też socjali­
ści i — tak  samo zresztą — komuniści 
m uszą zachow yw ać w ręcz wyjątkowo 
dużą ostrożność.

„Stahlhelm " jest faktycznie ztikwido 
wany. Jak ieś  tajne „jaazejk"' pozostały 
jednak; w ierzą one, że Hindenburg 
„zrobi we właściwym czasie porządek” 
Są to przew ażnie bardzo młodzi chłop- i 
cy, wychowani w atm osferze legend o j 
wojnie światowej.

„Zdobycz wojenna" 
hitlerowców

W edług obliczeń Zarządu Socjalnej 
Demokracji Niemiec hitlerow cy ukradli 
robotnikom  niemieckim w fonmie zaję­
cia m ajątku organizacyj partyjnych o- 
koło 40 miljonów marek. M ajątek ten 
(domy, druikarnie, pisma, kina i t. d.) 
pow stał ze składek robotniczych w cią 
gu dziesiątków  lat. Obliczenie powyż­
sze obejmuje tylko Partję, a więc nie 
dotyczy ani związków zawodowych, a- 
ni „Reichsbanneru1*.

Krok gen. von Linslngena
Znany z czasów wojennych geuerał- 

pułkownik von Linsingen, k tóry  dowo­
dził n,a froncie wschodnim grupą armji, 
w stąpił do żydowskiego zw iązku b. u- 
ezestników  wojny. W  liście swym do 
związku generał podkreśla, że ponie­
waż został zaliczony przez h itlerow ­
ców do Żydów ze względu na niearyj- 
skie pochodzenie swej babki, pragnie 
on w stąpić do organizacji b. kom batan­
tów Żydów.

Organizac e żydowskie
o r g a n iz u j ą  b o jk o t  N iem iec
Konferencja w Amsferdemie

W czoraj w  Carłton-hotelu w A m ster­
damie nastąpiło otw arcie żydowskiej 
konferencji antyniemieckiej, mającej na 
celu stworzenia światowego aparatu boj­
kotowego towarów i wyrobów niemiec­
kich, w odpowiedzi na prześladowania 
Żydów w Niemczech. W konferencji tej 
biorą udział m. in. przedstawiciele ży- 
dostwa Stanów Zjednoczonych, delegaci 
z Angliji, Holandji, Francji, Belgji, Polski 
i Finlandji.

Konferencja jest dalszym ciągiem ro­
zmów, jakie od dłuższego czasu toczyły 
się w Londynie między przedstaw icie­
lami Żydów angielskich a delegatem 

amerykańskim Samuelem Untermaye-

rem. W najbliższym czasie spodziew a­
ny jest przyjazd do Amsterdamu dal­
szych delegacyj żydostwa z całego św ia­
ta.

Przebieg dotychczasowych rozmów 
pomiędzy poszczególnymi delegatami 
oraz przebieg dysku syj na konferencji 
jest nieznany, gdyż przedstawicieli p ra ­
sy nie dopuszczono do obrad.

Samuel Untermayer oświadczył przed 
stawicielom prasy, że zamierza przed­
stawić konkretne plany samoobrony, 
opracowane w porozumieniu z brytyj­
skim komitetem, na czele którego stoi 
lord Melchett.

Minister Benesz
o konieczności obrony demokracji
Demokracja to walka o sprawiedliwość społeczną

W Czechosłowacji jest zwyczajem, że 
czołowi mężowie stanu, m inistrow ie i 
przywódcy stronnictw  podczas ferji 
letnich naw iązują bezpośredni kon tak t 
z wyborcami i informują ich o najw aż­
niejszych problemach państwowych.

Czynią tak  z okazji różnych zjazdów 
i wysław, odbywających się na prowin­
cji.

W tych dlmach odbyw ał się w ra ­
mach taTgów w Budziejówicach Cze­
skich m anifestacyjny zjazd parttfi min. 
Benesza, na którym  ten  ostatni wygło­
sił w ielkie przem ówienie. Pow iedział 
•on, że państw o przeżyw a obecnie o- 
sta tn ią  fazę rozkładow ego okresu kry­
zysowego. Benesz apelow ał do wtszvst- 
kich klas i stronnictw , k tó re  w praw ­
dzie mają praw o krytyki wszystkiego, 
ale w równym stopniu powinny zapo­
biegać temu, aby nie podjudzały, nie

rozkładały, nie szerzyły paniki i a la r­
mu.

Koniecznością jest stanow cza i syste 
m atyem a obrona dem okracji przed hi­
tleryzmem, faszyzmem i komunizmem, 
bowiem  tylko spokój i porządek daje 
możność pracy i prow adzi do celu, któ 
rym jesł utrzym anie i udoskonalenie 
państw a. Z świadom ością koniecznego 
optymizmu praeufemy już dziś dla lep­
sze! i  sławniejszej przyszłości naszego 
państw a. Przyszła generacja godną bę­
dzie swych wielkich przodków.

Pod koniec m inister Benese ośw iad­
czył: „Dem okracja jest dla nas najświę 
tszą. najpiękniejszą tradycją historycz­
ną. Je s t to w alka o spraw iedliw ość spo 
łeczną, hasło i świadomość wolności i 
przykazanie utrzym ania naszej jednoś­
ci narodowej".

Po tragedji lotnictwa litewskiego
Samolot ze zwłokam i tragicznie zm ar­

łych lotników  litew skich przybył we 
środę popołudniu z Kró/ewca do Kow­
na.

nai  t - u n u  i

Zaginiony hydroplan
Poszukiwania zaginionego hydro 

planu pasażerskiego, należącego dc 
włoskiego tow arzystw a „Aeroespresso”, 
nie dały żadnych rezultatów .

Krótka historia sprawy brzeskie]
ARESZTOWANIE.

W nocy z 9 na 10 września 1930 r. 
aresztowani zostali tow. tow.:

N orbert Barlicki 
Adam Ciołkosz 
Herman Liberman 
M ieczysław Mastek 
Adam Pragier 
S tanisław  Dubois 
oraz ob. ob.:
Kazimierz Bagiński 
W ładysław  Kiernik 
Józef Pntek  
W incenty Witos 
Adolf Sawicki 

Karol Popiel, poseł Wojciech Korfanty 
ze Śląskiej Ch. D„ A leksander Dębski 
b. wojewoda, poseł ze Stronnictw a Na­
rodowego.

A resztow ani zostali osadzeni w spe- 
qalnem  więzieniu w twierdzy w Brze­
ściu nad Bugiem. Komendantem wię­
zienia został mianowany pułk. Kostek- 
Biernacki, dzisiejszy wojewoda poleski.

Uwięzieni działacze po pewnym cza­
sie zostali zwolnieni z więzienia za kau­
cjami od 5 do 10.000 zł.

W ytoczono im spraw ę z art. 100 ko­
deksu karnego.

W stosunku do A leksandra Dębskiego 
i Karola Popiela dochodzenie śledcze 
zostało umorzone.

Na żądanie Sejmu Śląskiego śledztwo 
zostało zawieszone w stosunku do p. 
W ojciecha Korfantego,
PROCES W SĄDZIE OKRĘGOWYM.

Dn. 26 października 1932 rozpoczął 
się w Sądzie Okręgowym w W arszawie 
proces. Na ławie oskarżonych zasiedli,

Spory wewnętrzne
w  hinduskim ruchu narodowym
Gandhi i Aney

Z Bombaju donoszą, że pomiędzy 
Gandhim a mianowanym z jego poręki 
przewodniczącym  kongresu hinduskiego 
„dyktatorem " Aney‘em zarysow ała się 
zasadnicza różnica zdań. N ieporozumie­
nia pomiędzy obu politykam i przybrały 
ostry charakter. Aney odmówił stano­
wczo rozpowszechniania odezwy Gan- 
dhi'ego w sprawie kampanji nieposłu­

szeństw a cywilnego. Gandhi i Aney po- 
waśnieni ze sobą opuścili Poona, roz­
jeżdżając się V  różne strony. Gandhi u- 
dał się do Ahmadabadu, zaś Aney wy­
jechał do Nagpuru. Rozdźwięki pomię­
dzy kierowniczemi osobistościami hin­
duskiego ruchu narodowego mogą uje­
mnie zaważyć na dalszym rozwoju tego 
ruchu.

Napad na pociąg w Rumunji
Pasażerow ie pociągu idącego z Po- 

loesti do Braszowy w Rumunji, padli w  
środę wieczorem ofiarą niezwykle zu­
chwałego napadu bandy rozbójników, 

k tó ra  przy pomocy rew olw erów  usiło­
w ała steroryzow ać jadących, zabierając 
im kosztowności.

Obecni w pociągu policjanci rozpo­
częli z bandytam i walkę.

Posypały się liczne strzały rew olw e­

rowe.
Po pewnym czasie walka przeniosła 

się z w nętrza' wagonów na dachy b ie­
gnącego pociągu.

Jeden  z bandytów  został zabity.
Zwłoki znaleziono na szynach koło 

stacji Comarnic.
Pasażerowie napadniętego pociągu 

przeżyli w czasie walki godzinę panicz­
nej tTWOgi.

N orbert Barlicki, A/dam Ciołkosz, Sta­
nisław Dubois, Herman Liberman, Mie­
czysław Mastek, Adam Pragier z P.P.S. 
Kazimierz Bagiński, W ładysław Kier­
nik, Józef Putek, Wincenty Witos i 
Adolf Sawicki ze Stronnictwa Ludowe­
go-

Przewodniczył rozprawie sędzia Her- 
manowski, jako sędziowie wotanci za­
siadali sędziowie: Rykaczewskł i Sta­
nisław Leszczyński Sędzią zapasowym 
był sędzia Łaszkłewicz.

O skarżenie popierał i prokuratorzy: 
Grabowski i Rauze.

Obronę oskarżonych wnosili adw. 
adw.: Berenson, Benkiel, Barcikowski, 
Dąbrowski, Landau, Czernicki, Nowo­
dworski, Rudziński, Szurlej, Szumań • 
sld, GraFński, Urbanowicz, Ujazdowski, 
Jarosz, Honigwill, i nieżyjący już dzi­
siaj adwokaci: Eugenjusz Śmiarowski i 
Kazimierz Sterling.

„A kt oskarżenia zarzucał oskarżanym, 
że w okresie od 1928 do 9 września 1930 
r„ po wzajetnnem porozum ieniu się i 
dzia ła jąc  świadomie, wspólnie przygoto­
wywali zamach, którego oelem było usu­
nięcie przemocą członków spraw ującego w 
Polsce w ładzę rządu i zastąpienie ich 
przez inne osoby. Działalność oskarżo­
nych polegała 11 na wywoływaniu i pod­
niecaniu w masach nastrojów  rew olucyj­
nych, przez
a) podburzanie do nienawiśoi przeciw ­
ko rządowi, do obalenia go przemocą 
do nieposłuszeństw a władzy, do n iep ła­
cenia podatków;

b) przez dyskredytow anie i ośm iesza­
nie i wyszydzanie władz państwowych 
na zgromadzeniach, zebraniach, w odez­
wach i ulotkach.

2) na organizowaniu, 9zkoleniu i u- 
zbra janiu k ad r rew olucyjnych i na utwo­
rzeniu kierowniczej organizacji rewolu- ! 
cyjnej. w ystępującej nazew nątrz pod oe 
zwą „Centrolew u", k tó ra  ułożyła plan 
objęcia przem ocą władzy, zwołała t. rw. 

„Kongres krakow ski", opracow ała rewolu­
cyjne uchwały, przyjęte na tym  kongre­
sie, wydała nakaz mobilizowania mas i 
urządzenia zbiorowego „marstzu na W ar­
szaw ę ', ozego następstw em  były krwawe 
w ystąpienia w dn. 14 września 1930 r  
w 22 m iastach w P o l9ce“.
Po 57 dniach p ro c e s u  Sąd Okręgowy 

w dn. 13 stycznia 1932 r. o godz. 13-ej 
ogłosił w yrek . skazujący

Hermana Libermana na 2 i pól roku 
w iezienia;

Norberta Barlickiego na 2 i pół r. w 
Stanisława Dubois na 3 lata w.
Adama Ciotkosza na 3 la ta  w,
Adama Pragiera n a  3 l a ta  w. 
M ieczysława Mastka n a  3 la t a  w  
Wincentego W itosa n a  p ó łto ra  r. w. 
Kazimierza Bagińskiego n a  2 l a t a  w. 
Jó z e fa  Putka n a  3 k ł a  w.
Władysława Kiernika n a  2 i p ó ł r. w. 

W szystkich z pozbawieniem praw. Sąd 
u n ie w in n ił  je d y n ie  ob. Adolfa Sawic­
kiego.

W yrok nie zapadł w kolegjuim sądzą- 
cem jednomyślnie. Sędzia Leszczyński

zgłosił „votum separatum " za uniewin­
nieniem wszystkich oskarżonych.

ROZPRAWA APELACYJNA.
Dm. 7 lutego 1933 r. w Sądzie A pela­

cyjnym odlbyła się rozpraw a apelacyj­
na. N a w stępie rozpratwy adw. Beremso11 
zażądał w yłączenia sędziego Chodec- 
kiego. Sędzia Chodeclri oświadczył, je­
szcze  przed procesem  brzeskim  w 
pierwszej instancji, że

„jest rzeozą notorycznie znaną, że n* 
więzienie niektórych działaczy poKłyaz- 
nych i poddanie ioh autowemu rygorowi 
więzienia wojskowego nastąpiło nie z 
przyczyn sadystycznych, lecz było ko- 
nieazncścią państwową, mającą na celu 
stłumienia w zarodku zamachu stanu'* 
Poniew aż Sąd nie podzielał s tanow is­

ka obrony, rozpraw a przed Sądem A- 
pelacyjinym odlbyła się bez udziału 
oskarżonych i obrony.

Dn. 12 lutego 1933 r. Sąd A pelacyj­
ny wyrok' Sądu Okręgowego zatw ier­
dził. poizbawiaiąc jednocześnie praw  
obyw atelskich na la t pięć (po odbyciu 
karv więziennej) dla tow. tow. A. Cioł­
kosza, St. Dubois, M. Mastka i A. Pra- 
giera oraz dla ob. J. Putka; na lat trzy 
(,po odbyciu kary  więziennej) dla tow 
tow. N. Barlickiego, H. Libermana i dis 
ob. ob. K. Bagińskiego, Wł. Kiernika 
oraz W. Witosa.

KASACJA.
Od wyroku Sądu Apelacyjnego w nie­

siona została kasacja.
Skarga kasacyjna obrony w azęści, 

dotyczącej kwestii udziału sędziego 
Chodeckiego w komplecie sądzącym 
Sądu Apelacyjnego, podtrzymuje tezę, 
że p. Chodecki, w ypowiadając się pu­
blicznie o spraw ie brzeskiej, w prow a­
dził do tego wypowiedzenia sńę

 momenty jaskraw o polityczne.
przesądzając rolę oskarżonych, jako 
zamachowców, uznając słuszność pod­
danie ich surowemu reżymowi w ięzie­
nia wojskowego, powołując się na k o ­
nieczność państw ow ą, dobro publiczne
i deklarację b. prem jera Sławka...”

P. Chodecki oświadczył mianowicie, 
po posiedlzeniu okręgowej komisji wy­
borczej w Toruniu, której był przew o­
dniczącym, w rozmowie z o z ł-o n k a m ' 
komisji:

„Tę gangrenę trzeba wytępić. Gdybv 
odemnie należało, rae wsadziłbym tych 
panów do Brześcia a le  kazałbym  po­
wywieszać".
Słowa te odnosiły się cło więźniów 

brzeskich.
SPRAWA WRÓCIŁA DO SĄDU 

APELACYJNEGO.
Dn. 9 maja 1933 Sąd _ Najwyższy 

uchylił wyrok Sądu Apelacyjnego z p o ­
wodu obrazy kodeksu postępow ania 
karnego 1 przekazał spraw ę do pono­
wnego rozpatrzenia przez Sąd A pela­
cyjny w innym składzie sędztów. A rty­
kuł 44 K. P. K.. na którym  oparta  była 
decyzja Sądu Najw., brzmi:

Sąd właściwy wyłącza sędziego na 
własne jego żądanie lub na wniosek stro-

Na lotnisku zebrały  się władtze, —- 
przedstaw iciele wojskowości, korpus 
dyplom atyczny oraz liczne organizacjo 
społeczne ze sztandaram i.

Około 50.000 osób oczekiw ało od ra ­
na na lotnisku przybycia sam olotu. — 
Zmarłym tragicznie lotnikom  oddano 
cześć, dekorując ich odznaczeniam i 
wojskowemi, przyozem członkowie Rzą 
diu, szef wojskowego lo tnictw a litew s­
kiego oraz charge d 'affaires Stanów  
Zjednoczonych w Kow w e wygłosili 
przem ówienia.

Trumnę ze zwłokami przeniesiono 
na ram ionach z lotiniska d!o katedry . 

Uroczysty pogrzeb odbył się w czoraj 
Z zagranicy nadchodfeą do Kowna' 

setki depesz kondolencyjnych, dzienni­
ki kow ieńskie ukazały się z żałobne - 
ml obwódkami.

DZIWAK Afinogenowa
w teatrze Ateneum

Lotnicy sowieccy
w  P o lsce

W czoraj o godz. 12 m. 40 popohidmu 
wylądował na lotnisku krakow skie m 
10-osobowy samolot pasażerski ty p j 
„Fokker", przywożąc z W arszaw y lotni­
ków sowieckich Ingaunisa, dowódcę 
sił lotniczych ukraińskiego okręgu w o­
jennego i Turzańskiego, dowódcę bry­
gady lotniczej. Lotnikom sowieckim to ­
warzyszy attache wojskowy poselstwa 
sowieckiego w W arszawie i dwuch po.- 
skic-h oficerów - lotników.

Lotników pow itał w Krakowie do 
wódca 2 pułku lotniczego pułk- Lewan­
dowski wraz z korpusem  oficerskim 2 
pułku lotniczego W  godzinach popołud 
ni owych goście zwiedzili W awel i m it 
sto, zaś wieczorem byli podejmowani 
obiadem przez dowódcę 2 pułku lotni- 
czV.o ppułk. Lewandowskiego. Samolo 
ty lotników sowieckich pozostały w 
W arszawie .Dziś o godz. 9 rano lo tiicy  
sowieccy w racają do W arszaw y.

Podróże Hendersona
! Przew odniczący Konferencji Rozbro- 
I jeniowej Henderson odbył dłuższą na- 
! radę z m inistrem  spraw  zagranicznych 
j  Beneszem, który jest, jak wiadomo, —* 
j  soraw ozdaw cą generalnym  Konferencji 
I Rozbrojeniowej, oraz z m inistrem  ob- 
I rony narodowej, Czechosłowacji Brada 
i  ccm. W czoraj Henderson odjechał do 
! Monachjum, gdzie ma się spotkać z Hi- 
: tlerem i m inistrem  spraw  zagranicz­

nych Rzeszy von Neurathem. Ozy te o- 
I sta  tnie spotkania będą pożyteazne? — 
i śmiemy wątpić.

* *
*

j Z Moskwy donoszą, że według w:a- 
i domości z kół miarodajnych oczekiw a- 
I ne jest w połowie sierpnia przybycie 
j  przew odniczącego Konferencji Rozibro- 
i jeniowej, Hendersona. Odbędlzie on sze 
j reg konferencyj z kom isarzem  spraw  

zagranicznych, Litwinowem i jego za ­
stępcą Krestińskim oraz komisarzem 
wojny Woroszyłowem. Spotkanie Hen­
dersona z M ołotowem nie ;ost przew i­
dywane. W izyta Hendersona w Mo­
skw ie ma trw ać trzy dini.

ny, jeżeli pomiędzy nim a jedną te stron 
zachodzi stosunek tego rodzaju, że mógł­
by wywołać wątpliwości oo do jego bez­
stronności* .
Dn. 10 lipca r. b. rozpoczęła sie 

p rzed  Sądem Apelacyjnym ponowni* 
rozpraw a brzeska.
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Przemysł  naftowy w Polsce
Trudności obiektywne. Polityka przemysłowców. 
Przed wygaśnięciem umowy zbiorowej.

^raemysł naftowy w Polsce należy d > 
*Tcłi meliciztnych przemysłów, które nie 
®**«zą walozyć z konlkn.trewciją obcych 
Produktów na rynkach wewnętrz­
nych krajiu. Cła ochronne za­
bezpieczają w zupełności rynek krajo­
wy przed napływem obcych produktów 

produkty naftowe pochodzenia a- 
Iae'ry'kańskiego1 rosyjskiego czy też ra- 
n*ulńskiego są na rynkach zagiranic*- 
nych tańsze od naszych, to też nasz 
-polski kartel naftowy" miał na cel*j 
^lUymanie możliwie wysokich cen p ro ' 
duktów naftowych w ltraju, aby mieć 
v  cenach krajowych połerycie s tra t ek­
sportowych. Skutki tych wysokich cen 
^Ttelowych były takie, że konsumcja 
bajow a spadała, a roborttnicy naftowi 

wól ad za tern ciągłe redukcje. Mó 
'rcąc inmemi słowy, konsumenci lcrajo* 
^  Pokrywali straty  przemysłowców, 
P°nies,ione na eksporcie zagranicznym.

<fty istotnie eksport produktów naf- 
owych w naszych warunkach odgrywa 
ak znaczną rolą, te  aż trzeba kosztem 

^Tronowanych cen krajowych, sztucz- 
*** So podtrzymywać? Nie w naszych 
Warunkach dążenie dio zwiększenia ełc- 
y ,°'rłn produktów naftowych nie p rz y  
*j®r5rtnlla *ię do rozwoju tego przemysłu.

Drzecież przemysł naftowy należy <ło 
B aIPowa żni erszych gałęzi przemysło- 
lyTncł’ w Polsce! Kapitał, inwestowany 
w  przemyśle naftowym w Polsce, zaj­
muje trzecie miejsce. W światowej za- 
0 Prodtufocji naftowej odgrywa znikomą 

gdyż wynosi zaledwie 0.31 proc.
Tak samo i udział eksportu produktów
haftowych w ogólnym eksporcie pols- 

iest znikomy. W 1931 roiku war- 
całego eksportu naszego wynosi- 

~  1-878.000.000 zł., a wartość wywie­
zionych prodiuiktów naftowych — zale- 

— 39.422.000 zł*, ożyli 2.9 pTOC. 
^  zatem bilans handlowy Państwa przez 
^n ie jszen ie  się eksportu prodtóktów 
"aftotwych, z całą pewnością nie za­
chwieje się. Gdyby Polska należała do 
tych krajów, które nie są w stanie skon 
sumować własnej produkcji, chicąc za­
tem utrzymać kopalinie i rafinerje w ru- 
***>. muszą swoje produkty wywozić na 
TVoki obce, — sytuacją wyglądałaby i- 
osorej. U nas tak uie jest.

kopalnie w  1932 roku wydo 
dentin* T *  ^6 .690  tonn ropy, a ten- 
i przv 'Ił • u ?  rolcu *est s ta ĉ zniżkow a 
cen L  ZT ! ' SZ0i ifości nowych w ier-

r°biłv  ra finere T352.142 fnmm,, • ubiegłym roku 
na i ł  7' a W,'ęc Przeciętnie 11 kg. 

« W ę  mieszkańca. Jeżeli porówna-
S'j l  ^ ' e ’ ^  sP°£-y>c.iem w innych 

duże; J 1 Pomijając nawet państw a*
laijj- onsumcji, jak AngLja, Dania, Ho
choci ażbJan<t>a' ***, P^^wmuj^c Polskę
®i®szkańcal f70 kg. na głowę
A ch a m i f^ Zt (36 h i ) '  *ztLltwa <17 1 
ynskaJ^ — same te  cyfry
ski W *  £ 2 *  WGT ębrM y P o '1- k0 " ?* ł  wyzyskany. Jeżeli
Pok  'm qf  Produktów naftowych w 
n a l ^ a t̂e’oe spadła, to pTrzyozyriv 

zy szukać w naszym systemie po- 
ó ,e_?Wr m * w nierozważnych twzb-
m S  , ^ . ra  n’,CTch“ W »* gafęź prze •nysłu kosztem innej.

Wysokie ceny spirytusu, w dodatku 
* ^ a d n a o n e  k o s a m i  peouhikeji,-

miały ten skutek', że spożycie spirytu­
su od roku 1926 do 1931 spadła z 1.9 
na 0.9 Mtra na głowę mieszkańca. Rząd 
pod naciskiem producentów spirytusu, 
wydał zarządzenie mieszania spirytusu 
do benzyny, dla celów popędowych. 
Zarządzenie to, jakoteż podatek drogo 
wy i podatek od wozów mechanicz­
nych, miały ten skutek, że spożycie 
benzyny w PoJisce spadło między 1930 
a 1932 rokiem o 26.3 proc.

Ze tworzenie mieszanek mniej przy­
niosło koUzyśoi producentom spirytusu, 
niż szkody rafinerom nafty, wskazuje 
fakt zaniechania tej maniipulaqff. Mo­
żna przemysł źle prosperujący „rato­
wać" kosztem dobnze prosperującego 
pwzemysłu, ale nigdy kosztem innego 
przemysłu również powoli zanikającego

Jeżeli chodlzd o sfery „lewiatańskie", 
to te dopatrują się wszystkich niedo­
magać przemysłu jedynie w „ciężarach 
opłat socjalnych". Przypomina nam s'ę 
ten chłopiec, który będąc w gabinecie 
zoologicznym, widział muszki i owady 
ale słonia nie zauważył.

Czemźe są „ciężary socjalne" dla 
przemysłu naftowego wobec całego 
szeregu innych, wynikających z nasze­
go ustawodawstwa, cfęiairów na rzecz 
Państwa. samo,rządów i osób trzecich?

Już laikowi rzuca się w oczy wielkie 
obciążenie przemysłu, tak zwanemi pro 
centami brutto. Właściciel kopalni, — 
dzierżawiąc teren pod kopalnię, płaci 
dzierżawę za teren, płaci za każdy met1 
placu, zajętego pod zabudowania, płaci 
za każdy przewiercony metr, i wresz­
cie płaci do 25 procent brutto wydóby 
tej ropy. Ale o tern cicho, sza. To nie 
jest „obciążenie” według pojęć „lewia- 
tańskich", przecież te pieniądze idą dio 
kieszeni innego kapitalisty, a węc „zo­
stają w rodzinie". Nic to nie szkodzi, ż- 
wiiększość „bruttowoow" — to 9 ą Lu- 
dteie siedzący poza granicami państwa 
(Libigi, Lindenbaumi), którzy ni ozem s;ę 
nie przyczyniają do podniesienia na­
szego przem ysłu są jedynie pasorzyta- 
mi na jego organizmie. Jeżeli przemysł 
cośkolwiek niedomaga, to pierws'zy 
strzał wymierzają przemysłowcy zaw­
sze w płace robotnicze, jak gdyby ty l­
ko ta  jedna diroga prowadziła do oszczę 
dności. I nic tak w przemyśle nafto­
wym nie zredukowano, jak właśnie ko­
szta robocizny. W ciągu ostatnich 3-ch 
lat koszta robocizny w wielkich przed- 
sdębionstwach naftowych spadły o pięć­
dziesiąt parę procent.

Zbyt duży procent przeznaczonej pro­
dukcji na eksport stwarza dla wielkich 
przedsiębiorstw ciężar, którego za wszel 
ką cenę chciałyby się one pozbyć. Na 
przeszkodzie stoi produkcja ropy, prze­
kraczająca zapotrzebowanie wewnątrz 
państwa, Trzeba zatem zniżyć produk­
cję ropy, ale nie kosztem wielkich przed 
siębiorstw, jeno kosztem drobnych pro­
ducentów. Ponieważ wielkie firmy po­
siadają własną ropę, do przeróbki we 
własnych rafinerjach, a więc cena su­
rowca nie odbija się na rentowności ich 
przesiębiorstwach. Obniżenie zaś ceny 
ropy ma dla nich ten skutek, że opłaca­
ją mniejszy podatek obrotowy od ko­
palń, co uwidacznia się w większych 
zyskach rafinerji. Państwowa Rafinerja 
Olei Mineralnych ,również popiera ten­
dencję zniżkową na ropę, aby przy ko­
sztownej administracji móc wykazać się

rentownością fabryki. Wobec pewnych 
zapasów produktów końcowych, ptzez 
ograniczenie zakupu łatwo obniżyć ce­
nę rynkową, co też ostatniemi czasy u- 
skuteczniono.

Cena ropy sztandartowej spadła do 
1200 zł. za wagon (10000 kg.), gdy je­
szcze przed półrokiem płacono za taki 
wagon 1700 do 1800 zł. Kombinacie ta 
kryje w sobie podwójne niebezpieczeń­
stwo dla robotników. Wielcy przedsię­
biorcy przygotowują grunt do wykaza­
nia, że rentowność kopalń zmalała a 
więc „muszą" nastąpić dalsze redukcje 
plac, drobni zaś producenci, ze swoją 
małą produkcją, nie wytrzymując kal­
kulacji, nawet przy redukcji płac ribo- 
tmiozych, muszą zamykać swoje kopal­
nie, zwiększając kadry bezrobotnych. 
W ten sposób wielcy przemysłowcy na­
ftowi osiągają podwójny cel. — drogę 
do redukcji płac, i obniżenie produkcji 
surowca. Na tle tych stosunków nic dzi­
wnego, że stan zatrudnionych w prze­
myśle obniżył się od 1923 do 1933 roku 
o 45,6%. A to przecież nie jest wszyst­
ko, przemysł przyciąga do siebie nowy 
narybek rąk roboczych ze wsi, ci, nie 

i znajdując w przemyśle piracy, zwiększa 
ją znowu zastępy bezrobotnych. A więc 
dalsze redukowanie sił roboczych i za­
robków nie może być lekarstwem na 
uzdrowienie panujących stosunków w 
przemyśle naftowym. Zarobki robotni­
ków są nadto niskie, aby można je da­
lej redukować. A przytem zarobek ro­
botnika nie idzie całkowicie do jego kie 
szeni, 9 do 10 procent jego zarobku 
idzie na opłaty społeczne, a niezależnie 
od tego większość robotników pracują­
cych musi pomagać bezrobotnym w ro­
dzinie, czego żadna statystyka nie obej­
muje. Są to zatem ciężary, pod którymi 
nie jeden pracujący się załamuje.

Wszak nie kto inny jest sprawcą o- 
becnego kryzysu, jak właśnie wielki 
przemysł. On to broniąc swojego stanu 
posiadania, broni obecnego ustroju, po­
głębia nędzę społeczną. Zupełnie słusz- 
nem jest zatem stanowisko robotników, 
domagających się od przemysłu, by ten 
zrezygnował z pewnej części zysków na 
rżecz ogólnego bezrobocia. Organizacje 
zawodowe robotników naftowych wy­
suwają stale żądanie zaprowadzenia 
czwartej zmiany, by tą drogą wstrzy­
mać dalsze redukcje, i dać zatrudnienie 
przynajmniej pewnej części bezrobot­
nych. Powoływanie się przemysłowców 
na to, że takie zarządzenie musi być 
przeprowadzone na drodze międzynaro­
dowej konwencji jest nonsensem. Prze­
mysł, który odgrodzony jest murem cel­
nym od wpływów zagranicznych, nie 
potrzebuje takiej konwencji. Zresztą 
przekonaliśmy się już o tern w 1911 ro­
ku, gdy wprowadzano trzecią zmianę w 
przemyślę naftowym. W tym czasie w 
całej Austrji pracowano na dwie zmia­
ny, jednak przemysł naftowy mógł, dzię 
ki specjalnym warunkom, wprowadzić 
u siebie trzecią zmianę.

Wprowadzenie czwartej zmiany koszt 
produkcji podniesie nie więcej nad 
5,6%, a zatem tak niewielkie pokrycie 
przemysł znaleźć może na innej drodze 
z pominięciem obniżki płac.

Prawda, że wprowadzenie czwartej 
zmiany nie rozwiąże całkowicie kwestji 
bezrobocia w przemyśle naftowym, da

0 zajścia na tle bezrobocia w Puławach
Proces przed sądem Okręgowym

(Od wł. koresp.).

Dn. 18 lipca 1933 noku w Sądzie 0 - 
kręgowym w Lublinie odbyła się spra­
wa tow. tow.i W iktora Strzeleckiego, 
Bolesława Nosowskiegot, KarSnSerza 
Kasia, Antoniego Sabie ha, Edwarda 
Kusia, Antoniego Kozaka, Andrzeja Świ 
tala, Adama Łopatka, Ludwika Nasta- 
zja, Stanisława Nastaja, Stanisława No 
w akowskiego, Ignacego Świtała, Edwar 
da Górki, Tadeusza Wolskiego i Kazi­
mierza Kotowicza — oskarżonych z art. 
163 w związku z art. 129kodleksu kar­
nego o to, że „21 kwietnia 1933 roku 
w Puławach wzięli udział w zbiegowi­
sku pubHcznem, które wapólneani siła­
mi użyło przemocy, bijąc kamieńcami 
policjantów i wyrywając im broń z rąk 
w celu zmuszenia tych policjantów do 
zaniechania prawnych czynności, zmie­
rzających dio niedopuszczenia tłumu bez 
robotnych do loka/u starostwa w Pu­
ławach".

Bronili wszystkich oskarżonych ad­
wokaci tow. pos. H. Świątkowski i ob. 
Tadeusz Grafczyńsńd.

Przedmiotem rozprawy były znane 
zajścia na tle betzirobocia w Puławach. 
Mianowicie bearobotoi Puław nietylko 
nie Zostali zarejestrowani, choć się nie­
jednokrotnie zgłaszali, ale M agistrat 
nawet miał wyrazić opinjję, że w Puła­
wach bezrobocia wogóle niema. Do­
szło do tego, że przy bufcłowie mostu w 
Puławach zatrudniono robotników w 
Liczbie kilkuset osób sprowadfeooydh z 
Lublina w tym samym czasie, kiedy w 
Puławach pozostawało bez pracy oko­
ło 400 bezrobotnych. Nie pomagały też 
interwencje ze strony miejsoowych 
działaczy PPS., m, m. tow. Strzeleckie 
go. W konsekwencji tłum bezrobot­
nych, w liczbie około 400 osób, usiło­
wała dostać się do lokalu starostwa, 
by bezpośrednio porozumieć się ze sta 
rosłą, a gefy policja stawiła przesz.ko-

I Aleksander Piekarski I
członek Stowarzyszenia b. Więź­

niów Poliityaznyclh, ztmaił w W arsza­
wie da. 16 b. m. w 66 roku życia. Tow. 
Piekarski wstąpił do PPS. w r, 1905 
już jako 40-lełni robotnik huty szkla­
nej na Targówku .

Był bibliotekarzem i kolporterem 
robotniczym literatury nielegalnej, i z 
tego powodu powszechnie znany w sfe j 
rach robotniczych.

Aresztowany w roku. 1907-ym na 
skutek zdrady Samkowiskiego— został 
wysłany administracyjne do gub. Wiać
k i e j .

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się 18-go b. m.

jednak zatrudnienie około 30% bezro­
botnym robotnikom naftowym, i wstrzy­
ma dalsze redukcje dotychczas zatrud­
nionych, a to jest więcej, niż wszelka 
filantropja, niż komitety dla walki z 
bezrobociem, niż „Fundusz pracy • A 
już jest wielki czas, aby sprawę tę tra ­
ktować poważnie i z pełnem zrozumie­
niem. Tem więcej, że stoimy przed no­
wymi pertrakcjami o umowę zbiottową, 
która wygasa z dniem 31 sierpnia b. r.

K. J.

dy, posypały się z tłumu kamienie, — 
kitóire zraniły kilku policjantów.

Sześciu oskarżonych, a mianowicie 
tow. tow.: W iktor Strzelecki, sekre­
tarz Związku Zawodowego Małorol­
nych w Puławach i Bolesław Nosowski, 
instruktor Związku zawodowego robot 
ników rolnych, jako rzekomi kierowni­
cy tłumu i podżegacze, oraz bezrobot­
ni Kazimierz Kuś, Antoni Sobich, Ed­
ward Kuś 1 Antoni Kozak zostali na 
rozprawę sądową sprowadzeni z wię­
zienia, gdzie przebywali ttzy  miesiące, 
gdyż zaareszftowano ich i zastosowano 
do nich środlek zapobiegawczy bez­
względny areszt zaraz po zajściach 
przed starostwem w Puławach.

Wyrok został ogłoszony 19 lipca r. 
1933 o goiz. 12 w południe.

Wyrokiem tym W iktor Strzelecki, 
Bolesław Nosłowski i Stanisław Nowa­
kowski zostali uniewinnieni, a pozo­
stali skazani n,a karę więzienia od pół 
do 1 roku z zawieszeniem wykonania 
kąty.

Woda gorzka „ F r a n c i s z k a - J ó z e t a "  —
przeciw hemoroidom.

Przegląd prasy
ZASTANÓWCIE SIĘI 

„Gazeta Polska” w artykule p. t.: 
„Zastanówcie się" analizuje ostatnie 
tragiczne wypadki lotnicze, których o- 
fiarą padli piloci wojskowi i stwierdza:

„Oba wypadki mają tak tragiczny splot 
okoliczności i budzą tyle refleksji,—na­
suwają tyle wniosków i uwag, ie warto 
im poświęcić więcej uwagi. Co gorzej, nie 
są to odosobnione zjawiska, albowiem 
mamy jeszcze w świeżej pamręd podob­
ne drwa wypadki, które miały miejsce w 
maju r. b., a które znowu pochłonęły trzy 
ofiary ludzkie".

„Te same zjawiska spotykamy w Aero­
klubach".

„Kto winien śmierci tych młodych lu­
dzi?

„Jaką naukę daje nam ich tragiczne ł
przedwczesna śmierć 
„Gazeta Polska" da,fe następującą od 

powiedź:
„..jsami jesteśmy winni. Brakiem roz­

wagi, lekkomyślnością, brakiem lojalnoś­
ci wobec siwych starszych kolegów i prze­
łożonych, budujecie grób dla aiebte, stra­
ty dla państwa, ból i żal dla siwych ro­
dzin. przyjaciół i kolegów.

Wypadki lotnicze są i będą. Uniknąć 
ich nie możemy, ale możemy je mnniej- 
sgyć wybitnie, unikając wszystkiego tego 
co jest ich powodem. Od was samych, od 
waszej dobrej woli, od waszego serca t 
rozumu, zależy wasz los t los lotnie twe 
polskiego.

Jeśli już lekceważycie własne życie,t o 
ozy macie prawo równocześnie trwonić 
lekkomyślnie grosz publiczny, łożony e 
takim wysiłkiem przez obywateli, którzy 
dobro Ojczyzny postawili na pierwszem 
miejscu swyoh obowiązków?"
Autor artykułu — jak to widzimy— 

odpowiedzialność za tir agi came kata­
strofy lotiniicze zimuca na barki ofiar— 
które mają usta zamllcnięte.

Czyż nie jest to zbytnie uproszczenie 
odpowiedzi na palące pytanie?

S. N:

J a N N. MILLER.

Na wybrzeżu
ak*eśmy wyszargali już te słowa 

że L*6 Polskie", „polskie wybrzeże", 
ieftC chciał utrwalić wiązkę wra
Q, ' ^ b ran y ch  nad „polskiem" morzem, 
^  C k  ten jednak wymknie się nam 
nien Pk^ >̂’óra' pozostawiając goły, lecz 

^Pozbawiony wagi treściowej rzeczo- 
** — wybrzeże, 

wic 0rZa * — mówił ongiś Mickie-
j-jZ . wolnych ludów są“. 

żW ^ °  coprawda jeszcze do tych mo-

hec^°rZe — to znaczy polskie
6 Patriotyczne, obchody, święta, zja- 
’ lubow ania, budowanie kościoł- 

być^ Cj  trzec' kilometr, jakby to miał 
jodyny dowód szerzenia się kultu- 

, , Polskiej na przywróconem nam po 
v  wybrzeżu.

1 sąsiedniem gdańskiem czy pru- 
e® wybrzeżu dzieje się zresztą to 

^ tlQ Pod godłem swastyki hitlerow- 
, ,®1 i osłoną brunatnych koszul naj- 

sk h VCh W ®w’ec’,c hord barbarzyó-

. ^ ad „polskiem morzem" polski albo 
O'emieckj kapitalista jednako wyzysku- 
Je Polskiego albo niemieckiego robot­

nika, którzy z niewiadomego powodu 
mają patrzeć na siebie jako na śmiertel­
nych wrogów, choć są naturalnymi
sprzymierzeńcami.

W morzu polskiem spławia brzuch 
spaśny polski pasibrzuch, polskie koko­
ty, Dulskie i flądry objadają się flądra- 
mi, napawając się słońcem i wodą, bry­
dżem na powietrzu i dancingiem w „Po 
lotiji .

Natłok niebywały.
Na Helu, w Jastarni już od 15-go lip- 

ca odbywa się licytacja na strychy, 
chlewiki, stajenki i piwnice. Obecnie 
już i tego zabrakło. Amatorzy morza 
koczują na dworcach: nie rozpakowaw­
szy manatków, wracają do punktu wyj­
ścia, klnąc brzydko i marnując pienią­
dze na daleką drogę.

Propaganda morza w naszem społe­
czeństwa zrobiła swoje, lecz obecnie 
umywa ręce od konsekwencyj tego na­
woływania, Wybrzeże nie jest zupełnie 
przystosowane do przyjęcia i rozloko­
wania wiekszej ilości ludzi, zwłaszcza 
rozporządzających skromniejszym zaso­
bem gotówki. Tych się naraża na zmar­
nowanie na drogę z trudem uciułanego

grosza.
Jest na Helu dom wypoczynkowy 

Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śred­
nich i Wyższych t. zw. „Jantarowa che-

i icza .
Wobec tego, że  wszystkie pokoje te­

go lokalu zostały zajęte, zarząd tej in­
stytucji czas jakiś umieszczał napływa­
jących nauczycieli po kilku w poko­
jach gościnnych.

Ze względu jednak na „kłopot", ja­
kiego sobie niepotrzebnie ta „społecz­
na" nawskroś instytucja samochcąc na­
robiła, uproszczono sprawę, przezna­
czając tę salę na pokój gry dla piętna­
stoletnich brydżystów.

Po wyrzuceniu tedy z lokalu niepo 
trzebnie koczujących nad morzem pe­
dagogów, udało się światłemu Zarządo­
wi tej wypoczynkowej dla uprzywilejo­
wanych instytucji oddziałać pedagogicz­
nie na młodzież, ratując ją brydżem 
przed szkodliwemi wpływami myślenia 
w atmosferze niżu barometrycznego, pa 
nującego nad morzem.

Pogoda naogół psia: deszcz, zimno i 
wiatry.

Półwysep helski, poza napływową i 
sezonową ludnością, zamieszkują ryba­
cy — Kaszubi, z którymi po polsku mo­
żna się doskonale porozumieć. Na sa­
mym Helu jednak miejscowa ludność 
rybacka jest niemiecka. Władze polskie

wysiedliły na Hel z Gdyni kolonję ry­
backą miejscowych Kaszubów, stawiając 
im wcale przyzwoite murowane dora-
ki.

W związku z tem wytworzył się na 
Helu antagonizm narodowościowy mię­
dzy ludnością polską i niemiecką, pod­
sycany przez wzajemną walkę konku­
rencyjną, Choć polska kolonja rybacka 
jest niewątpliwie lepiej i racjonalniej 
zabudowana, główne życie na Helu sku­
pia się w dawnej wiosce niemieckiej.

W zeszłym roku próbował się utrzy­
mać w roli tragarza kolejowego jakiś 
Niemiec, którego szykanowali i prześla­
dowali oczywiście konkurenci Polacy. 
W tym roku już musiał z tego zajęcia 
zrezygnować. Z tragarzy zrobiono jakąś 
brygadę szturmową brunatnych koszul, 
usposobioną, oczywiście, nawskroś pań­
stwowo i narodowo...

Czy jednak rugując ludność miejsco­
wą z zajmowanych stanowisk, zdobywa 
się ją dla państwa, to inna kwestja, nad 
którą może i wartoby się było komu na­
leży zastanowić.

W ciągu roku ostatniego wyrósł jak 
na drożdżach na Helu wielki i okazały 
kościół katolicki, zaprojektowany przez 
architekta poznańskiego — Cybichow- 
skiego.

Obok dawnej kapliczki powstał tedy 
potężny i reprezentacyjny gmach, który

gdy będzie ukończony, zmieni niewątpli­
wie nawet krajobraz Helu, gdyż, wynio­
sła wieża kościoła katolickiego górować 
będzie prawdopodobnie nad miejscowym 
kościołem ewangelickim.

0  to zapewne zbożnym konstruktorom 
tego gmachu przedewszystkiem cho- 
dziło.

1 znowu nasuwa się ta sama reflek­
sja.

Czy dla potrzeby miejscowej szczu­
płej parafji katolickiej warto było wzno 
sić tak wspaniały i reprezentacyjny 
gmach kościelny, który oczywiście sta­
je się z miejsca 9olą w oku tubylczej 
gminy ewangelickiej ?

Czy to ma być świadectwo szerzenia 
się kultury polskiej na tem północnem 
wybrzeżu?

Czy jeśliby nawet jakaś paniusia czy 
bogobojny a przyjezdny pedagog z „Jan 
tarowej Hecy” zmókł na deszczu, słu­
chając mszy na otwartem powietrzu, 
czyby to istotnie taką ujmę przyniosło 
polskiej racji stanu na tej strzale smu­
kłego lądu, zgubionego w morzu?

Ech! ludzie, ludzie!...
Do innych spraw może jeszcze wró­

cimy.
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Balbo w Nowym Jorku
LONDYN, 20 lipca (ATE.). Z Nowego 

Jorku donoszą, że eskadra generała Balbo 
o god*. 20 min. 56 według ozasu środkowo-

Lot Posta
MOSKWA, 19 lipca (PAT), Niepomyśl­

ne warunki atmosferyczne zmusiły Willey 
Posła do wylądowania w miejscowości Ra- 
chłowo w odległości 1180 kim. od Chaba- 
rowska. Wylądowanie nastąpiło o godz. 14 
min. 32. Dolna część aparatu zawadziła o 
wierzchołki drzew, co świadczy, i i  Post

europejskiego dokonała wodowania w zato­
ce Jamaica koło Nowego Jorku.

krążył bardzo nisko, szukając miejsca lądo­
wania. Aparat nie został jednak uszkodzo­
ny. Lądowanie odbyło się normalnie. Po­
mimo wielkiego zmęczenia Post postanowił 
jednak wyruszyć niezwłocznie w dalszą 
drogę do Chabarowsfca.

Samobójstwo emigrantów
z  N ie m ie c

PARYŻ, 19 lipca (PAT). W jednym z 
małych paryskich hotelików w dniu wczo­
rajszym odebrało sobie życie małżeństwo 
Freymath, emigranci polityczni z Niemiec. 
Freymuth piastował stanowisko prezesa iz­
by odwoławczej Berlin — Charlottenburg

i odgrywał wybitną rolę polityczną w Kon­
stytuancie Wejmausikiej i w sejmie prus­
kim w 1919 r. Z przekonań socjalista zmu 
ezony był opuścić Rzeszę. Brak środków 
do życia był powodem tragicznej śmierci 
obojga małżonków.

Bunt robotników-hitlerowców
BERLIN, 20 lipca (ATE). Wśród na­

leżących do związków hitlerowskich 
robotników portowych w Hamburgu, 
Bremenie i Szczecinie wybuchło po­
ważne wrzenie z powodu nieuwzględ­
nienia w ostatnich wystąpieniach Hit­
lera i Fricfca społecznego programu re- 
wolucji ,,narodowej". W tajnych ulot­
kach, rozdawanych robotnikom, napięt­

nowano Hitlera jak o zdrajcę interesów 
robotniczych. Policja przy pomocy u- 
muodurowanyeh hitlerowców przepro­
wadziła wśród robotników liczne are­
sztowania. Większość aresztowanych 
umieszczono w obozie koncentracyjnym 
położonym w okolicach Bremen. Ogó­
łem aresztowano około 500 niezadowo­
lonych hitlerowców!

Wyjazd Trockiego do Francji
WIEDEŃ, 20 lipca (ATE). Ze Stam­

bułu donoszą, te  Lew Trocki w towa­
rzystwie rodziny i 2-ch sekretarzy o- 
puścił swe miejsce wygnania wyspę 
Prinkipo i wyjechał do Marsylji. Tro­
cki po dłuższych pertraktacjach otrzy­
mał wizę wjazdową do Francji, pod 
warunkiem powstrzymania się od wszel

kiej działalności politycznej. Trocki za­
mierza przez czas dłuższy zatrzymać 
się na południu Francji. Nie jest wy- 
łąozonem, te  Trocki uzyska w przy­
szłości prawo osiedlenia się we Fran­
cji. W Turcji pozostało 2-ch sekretarzy 
Trockiego, któnzy mają .przeprowadzić 
likwidację jego interesów.

Obrazki z morza polskiego
Dzieci budują na brzegu fortecą z plasku

.
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MARJAN CZUCHNOWSKI

Wgłąb awangardy
Obecnie, kiedy wiele złudzeń arty­

stycznych już przeszło niepowrotn:e do 
historji kultury, z tem większą otwar­
tością wypada zrewidować nową sztu­
kę na tle szalejącego konfliktu pomię­
dzy walczącym o nowy ustrój społecz­
ny proletarjatem, a faszystowskim ka­
pitalizmem. Rewizja surowa nowej po­
ezji będzie o tyle ważnem zagadnie­
niem dnia dzisieszego, że nowa sztu­
ka jest jedynym terenm polskiej litera­
tury burżuazyjnej, który stara się prze­
sunąć na społeczny odcinek rewolucyj­
ny z całym swym dotychczasowym ba­
gażem artystycznym.

Podczas polemiki w „Robotniku" i w 
„Nowem Piśmie" o asocjację pisarzy so­
cjalistycznych, która narazie nie do­

szła do skutku, oraz o nowy wyraz sztu­
ki rewolucyjnej, zaszło wiele nieporo­
zumień, które trzeba zdecydowanie wy­
świetlić, aby socjalistyczny przyjaciel 
nowej sztuki krytycznie oceniał doro­
bek nowatorów zwłaszcza,' gdy tyczy on 
problemów społecznych, a jej wróg 
mógł zmienić swoje przesądy, uznając

322 i 62!
Codzienne konfiskaty

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro 
botnika" znów uległo konfiskacie za 
2 nieduże artykuły.

Jestto
13-TA

konfiskata naszego pisma w łipcu czyli 
w ciągu 20-tu dni

62-GA 
w roku bieżącym,

322-GA 
za rządów sanacji.

Projekty nowycti 
ustaw zdrowotnych

Ministerjum Opieki Społecznej zakoń 
czyło prace nad projektami nowvch 
ustaw. Są to ustawy: o chorobach za­
kaźnych, o izbach lekarskich i o pie­
lęgniarstwie.

Zostały one obecnie przesłane dc 
międzyministerialnego uzgodnienia.

Niektóre z nich wydane będą w 
drodze dekretu Prezydenta Rzeczypos­
politej, pozostałe zaś przesłane zostaną 
do Sejmu.

p. Lipski

Nowy konsul polski w Berlinie

Z teatru Nowego

tUfc

Na zdjęciu naszem widzimy fragment 
cieszący się wielkiem powodzeniem w 
Teatrze Nowym w Warszawie — sztu­
ki Devala „Stefek" z udziałem p. J e ­
rzego Rolanda (Stefek) i p. M. Dulęby 
(matka).

Wypadek pchtu szwedzkiego
Mlądzy Rozewiem a Jastrząbią Górą

Onegdaj wieczorem o godlz. 18, po­
między Różewiczem a Jastrzębią Górą,
w pobliżu wybrzeża, zauważono jacht 
szwedzki „Eos‘‘, którego załoga wzy­
wała pomocy.

Obozująca w pobliżu młodzież przy­
sposobienia wojskowego pośpieszyła 
natychmiast z pomocą i wyratowała 
całą załogę, oraz wyciągnęła jacht u- 
szkodzony na bnzeg.

Jacht „Eos“ wracał z Helu dio Karls-

krony pod dowódiafcwem kapitana 
Georga Olsona, wraz z 3 osobami, sta- 
nowiącemi załogę. Wypadek spowodo­
wany został uszkodzeniem steru. Wy­
ratowaną załogę umieszczono w bu­
dynkach latarni w Rozewiu, a o wy­
padku powiadomiono konsula szwedz­
kiego w Gdyni, który wczoraj rano 
wysłał samochód po załogę, oraz ho­
lownik

Alarm straży z powodu 2-ch pijakfiw
Na dachu 5-cio piętrowej kamienicy, 

przy uh Smotezej 8, ukazało się dwóch 
pijanych mężczyzn. Wkrótce na ulicy 
zebrał się tłum przechodniów, który 
zatarasow ał niietylko chodnik ale i je­
zdnię. Policja zaalarmowała ko-mendę 
straży ogniowej. Na miejsce przyjecha­
ło pogotowie straży z drabiną mecha­
niczną „Magiruis" i obsługą 6-ciu stra­

żaków. Na widok ich, jeden z hasają­
cych po dachu pijaków zdbłał szybko 
umiknąć przez dymnik i zmilkł. Drugie­
go zaś, którym okazał się Kazimierz 
Zacierka, lokator tegoż domu, strażacy 
zatrzymali, sprowadzili na podwórze t 
oddali w ręce policji. Badany zeznał, 
że wyszedł na dach, w celu zaazerpnię 
cia świeżego powietrza.

Za posadzenie o udział w kradzieży
Przy ul. Łuckiej 31, okradztono skład 
ęgla, należący do Franciszka Fur- 

maóczyka, który jest właścicielem te ­
go domu. Złodzieje zabrali 2 siekiery, 
1 piłę ręczną do drzewa, 2 żarówki, o- 
raz 5 odważników i t. p. Wczoraj, je­
den z  lokatorów, 18-letmi Bronisław 
Basiak', z zawodu pomocnik woźnicy, 
zaczął rozgłaszać na podwórzu, że za­
mieszkały w tymże domu Bolesław 
DzŃedteilc, przedsiębiorca przewozowy, 
brał udział we wspomnianej kradzie­
ży. Gdy posądlzenie to  doszło do wia­
domości Dziedzica, zawrzał on gnie-

Wypłacanie pensji 
wciąż kuleje
W koftcu lipca za resztą czerwca

Pracownicy magistratu warszawskie­
go dowiedzieli się wczoraj w Kasia 
Miejskiej, że zaległe pensje za drugą 
połowę czerwca r. b. wypłacane będą 
od dnia 25 lipca r. b.

wem gwałtownym, i, dopadłszy Basia­
ka, kopnął go w brzuch. Zaatakowany 
upadł na bruk podwórza, tracąc przy­
tomność. Przybyły lekarz Pogotowia 
udzielił ofierze napaści pomocy.

ła tan ie  deficytu 
funduszem emerytalnym

Na konferencji Zrzeszenia Pracowni­
ków Samorządowych w Warszawie, o- 
kazało się, że magistrat od pewneg.> 
czasu przestał wnosić 5-procentowe 
wpłaty na fundusz emerytalny swych’ 
pracowników, od których, niezależnie 
od tych 5-ciu procent, potrąca na ten 
sam cel również 5 proc.

Wpłatę 5-procentową z kasy miejskiej, 
magistrat przelewa na częściowe pokry­
cie deficytu w budżecie miejskim, jedno* 
cześnie pozostając dłużny funduszowi e- 
merytalnemu.

Wiadomość brzmi wprost nieprawdo, 
podobnie.

Obrazki ze stolicy
Straż pożarna przy pracy
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pomimo szeregu błędów i załamań linijo- 
wych — całą masę doskonałych wy­
ników artystycznych w zakresie tech­
niki poetyckiej, nad któremi nie może 
przejść do porządku dziennego, ani — 
życie ani najsurowszy rewizor literac­
ki.

Z grup literackich w Polsce, które 
wywołały największą ilość, przyznać 
trzeba, rzadko merytorycznych sporów, 
jest awangarda, a zwłaszcza największą 
sumą osiągnięć twórczych, ciesząca się 
awangarda krakowska, gdzie należy za­
liczyć nowatorów: Tadeusza Peipera, 
Adama Ważyka, Jana Brzękowskiego, 
Juljana Przybosia, Jalu Kurka. Nowa­
torzy krakowscy skupili się wokół pi­
sma „Zwrotnica", którego dwanaście 
numerów daje dość ciekawy i ścisły, 
obok publikacyj książkowych, cało­
kształt ich dążeń i wysiłków. W maju 
ub. roku upłynęło dziesięć lat od wyj­
ścia pierwszego numeru „Zwrotnicy”, 
a zatem mój obecny artykuł jest mimo 
niezawinionego opóźnienia artykułem 
jubileuszowym.

■PWPSMHMI
Dziesięciolecie twórczości; dzisiaj to 

duży okres czasu, duży i znamienny. 
Pierwszy numer (aż do 6-tego) wyda­
ny jeszcze w sojuszu z futurystami: Bru­
nonem Jasieńskim, Stanisławem Mło­
dożeńcem, formistami: Leonem Chwist­
kiem i Tytusem Czyżewskim, oraz St, 
Ign. Witkiewiczem, przyniósł artykuł 
wstępny Tad. Peipera p. t.: „Punkt wyj­
ścia", Artykuł ter. po ośmiu latach roz­
poczynający książkę „Tędy" *), jest zna­
mienną publikacją Peipera, która za­
ważyła następnie tak na linji rozwojo­
wej pisma, jak i na dalszej linji rozwojo­
we; Peipeia.

W rozumowaniu Peipera wszystko 
jest jasne, nawet te niedomówienia, któ­
re stanowią jego ewentualne rezerwy. 
Peiper, gdy coś założy wyprowadzi z te­
go zdumiewająco logiczne wnioski. Sła­
by punkt jego teoretycznej działalności 
stanowią częstokroć bardzo fałszywe 
założenia, z których logiczną drogą rze­
czy muszą wychodzić fałszywe wnio­
ski. Słowem: każde założenie Peipera 
ma swe konsekwentne następstwa, ale 
nie każde założenie jest słuszne i nie 
wszystkie są do przyjęcia. „Punkt wyj­
ścia" w którym Peiper zakłada nastę­
pująco: „...Wiek dwudziesty nie umiał

i

*) Tadeusz Peiper, Tędy, artykuły, str. 
( 419, F. Hoesick, Warszawa — 1930 r.

przyjść na świat. Czternaście lat po 
swoim chrzcie embrjonował jeszcze w 
ogonie swego poprzednika. Był cieniem 
jego ciała, echem jego głosu. Nie posia­
dał własnego oblicza, posiadał tylko 
własny numer: dwadzieścia... Dopiero 
wojna poniosła człowieka na drogi, na 
których miał się spotkać z duszą wie­
ku i iść za nią: widziana z wysokich 
wież przyszłości, wojna, którą mamy 
poza sobą, była doniosłym wypadkiem w 
dziedzinie uprawy ducha".

Nie każde pierwsze słowo pisarza 
ma swą wagę, w tym wypadku jednak 
wagę obowiązującą. Peiper zaczyna 
bowiem swój artykuł fałszywą tezą, 
związaną z automatycznym postępem 
dziejowym, aby poprzez gloryfikację 
wojny jako „doniosłego wypadku w u- 
prawie ducha" dojść do absurdalnego 
wniosku, że wojna „niszczyła twory cy­
wilizacji środkami wyższej cywilizacji". 
Jesteśmy u siebie. Peiper pisał to w pra 
sie, kiedy Mussolini wyścielaał ulice 
miast włoskich trzaskiem karabinów 
maszynowych. Czy ta wojna domowa, 
ten bandytyzm faszystowski też niszczył 
„twory cywilizacji środkami wyższej 
cywilizacji"?! Gloryfikację wojny wziął 
Peiper od M arinetti‘ego, przyjaciela 
Mussoliniego, w myśl znanych słów futu 
rysłycznego manifestu o wojnie, jatko 
„jedynej higjenie świata". Od wodza

światowego futuryzmu wziął też glory*
fik act ję techniki z gloryfikacją kapita­
listycznej cywilizacji. Wpływ futuryzmu 
włoskiego na „Zwrotnicę jest w tym 
wypadku niezaprzeczony 1 udowodnio­
ny. Późniejszy list Marinetti‘ego, który 
uznał „Zwrotnicę" za „miejsce zamiesz­
kiwane przez boskość", był już gestem 
kurtuazyjnym faszysty wobec swych 
przyjaciół, miano ich krytycznego sto­
sunku do niego1, jako twórcy, o czem 
świadczyłby specjalny numer pisma, pof 
święcony porachunkom z futuryzmem. 
Peiper nie był futurystą, o tem wiemy, 
bardzo dlo-brze, ale więcej jednak miał 
wspólnego ze spolłeczmą limją włoskiego 
futuryzmu, niż ówczesny, polski futu­
rysta Bruno Jasieński. „Zwrotnica .„ 
„pragnie być macicą nowej duszy... 
pragnie obudzić w człowieku wiarę w 
cudotwórczą epokę, w której tyje i n :» 
chęć do martwych epok, które tyją w 
nim”. Tyle. Trzeba Stwierdzić, te  
„Zwrotnica1’ dotąd społecznie nie wy­
szła poza ten postulat marginesowy. 
Nawet nie zdołała powiązać negacji 
przeszłości z rzeczywistością społeczną’ 
polską. Akceptowanie zaś teraźniej­
szości w tej formie, w jakiej robił to 
Peiper, było podyktowane zupełnym 
brakiem kontaktu z ważnemi zagad­
nieniami społecztnemi, jakie niosły lata.

(Dok. nast.)
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Dlaczego rozwiązano władze samorządowe
Komunalnej Kasy Oszczędności w Tomaszowie

Tomaszowska Komunalna Kasa Osz­
czędności od dwóch lat cieszy się szcze­
gólną opieką łódzkiego urzędu woje­
wódzkiego, oczywiście... w sprawach 
Personalnych.

W roku 1931 wojewoda łódzki w mie- 
Sl4c po wyborze nowego zarządu Kasy 
0 większości socjalistycznej, rozwiązał 
władze samorządowe i ustanowił komi­
sarza rządowego w osobie niejakiego 

arona Zacherta. Komisarz rządowy sa- 
nacł9 finansową Kasy rozpoczął od 
wvznaczenia sobie odpowiedniej pensji, 
^zuPełnionej następnie różnemi podwyż- 

ami. Pozatem dosłownie palcem w bu- 
Cle nie ruszył. Deficyt Kasy rósł z dnia 

dzień i dziesięciomiesięczna gospo- 
arka finansowa pupila rządowego przy­

ro sła  deficyt w wysokości 28.000 zł., 
Ponieważ komisarz rządowy nie miał 
z'elonego pojęcia o operacjach komunał­
a c h  kas oszczędności. Kompromitacja 
rządów komisarskich stała się więcej 
r ż  widoczną w opinji publicznej, o czem 
wiadczył gwałtowny spadek wkładów 

° szczędnościowych.
2 racji tej kompromitującej gospodar- 

1 urząd wojewódzki zdecydował się 
Wreszcie odwołać swego komisarza i 
2Wrócił się do Rady Miejskiej o doko- 
nanie wyboru nowych ciał samorządo­
wych. Nie omieszkał jednak urząd wo- 
,ewódzki skorzystać z sytuacji i... narzu- 
c,ć przy okazji nowego swego pupila 
®a< dyrektora Kasy, niejakiego Jana 
Witkowskiego s Łasko, choć opinja 
Związku Kas Komunalnych o tym kan­
dydacie była więcej niż niepochlebna. 
Ula pozbycia się komisarza rządowego 
(każdy dzień jego działalności coraz 
głąbiej podcinał byt finansowy Kasy), 
Wybrane nanowo ciało samorządowe 
godziło  się, pod presją urzędu, zaan­
gażować p. Witkowskiego na dyrekto- 
ra- Ale wnet znów okazało się, że dzia­
łalność drugiego pupila władzy nadzor­
czej wcale nie jest lepsza, ba... nawet 
*łan finansowy Kasy znacznie się po­
gorszył, mimo udzielonej przez gminę 
miejską pokaźnej dotacji.

Niedołężna gospodarka p. W itko­
wskiego spotkała się ze słuszną kryty­
ka ze strony frakcji socjalistycznej. 
Brak jakiejkolwiek planowości w go­
spodarce finansowej, nieuctwo i niedo­
łęstwo p. Witkowskiego były uwypu­
klane na kaidem  niemal posiedzeniu 
Rady Kasy i ostatecznie, dla uniknię­
cia dalszych strat. Rada usunęła p. W it­
kowskiego ze stanowiska dyrektora.

Tymczasem w dwanaście dni potem 
nastąpiło rozwiązanie Rady i Zarządu 
Kasy (I) a, jako motywy, nrząd woje­
wódzki podał dosłownie wszystkie za­
k u ty , jakie wysuwały ciała samorządo­
we pod adresem p. Witkowskiemu z ra- 

jego działalności na stanowisku dy-

(Kor. własna)

rektora. Radę i Zarząd złożył pan wo­
jewoda z urzędu, a pana Witkowskie­
go mianował komisarzem rządowymi!!

Słuszną krytykę i rozumne stanowi­
sko Rady potwierdzi! sam wojewoda, 
biorąc je za motywy do rozwiązania,

Pan starosta
w nowej

(Kor. własna).

roli

ale jak nazwać powołanie przy tej oka­
zji p. Witkowskiego, który ponosi od­
powiedzialność za dotychczasową gos­
podarkę Kasy, na komisarza rządowe­
go?

‘ ** ~~ li* -r~r* irręrur

Zgromadzenie
tow. Żuławskiego w Grodnie

(Kor. wł.).

W sali Teaibru Miejskiego w Grodnie 
oólbyło się wspamiiafte zgromadzenie ro­
botnicze.

W pirezyldjjUlm zasiedli ttow.: Krasiń­
ski, Rudziński, Borysow i Hurwicz.

Ptrzybyłemu dło Grodna tow. posłowi 
Żuławskiemu zgromadzeni zgotował; 
żywiołową owację.

Po zagajeń ilu zgromadzenia i wyjaś­
nieniu miejscowych stosunków przez t. 
Mazurkiewicza, świetny referat o sytu­
acji politycizmo - gospodarczej wygłosił 
tow. pos. Żuławski, oklaskiwany gorąco 
przez słuchaczy.

Przedstawiciel Starostwa, p. Matlak, 
domaga} się wogóle zaprzestania kry­

tyki obecnych stosunków, otrzymawszy 
jednak odpowiedź od tow. Żuławskiego, 
nie mieszał się już do wywodów refe­
renta.

Na zgromadzeniu została jednomyśl­
nie przyjęta ‘fezotuaja, stwierdzająca, 
że jedyną możność zmiany obecnych 
warunków klasa pracująca widzi w li­
kwidacji obecnego systemu rządzenia i 
w dojściu do władny Rządu robotniczo- 
chłopskiego.

Rezolucja stwienfea również, że tyl­
ko zjednoczony proletariat miejski ’ 
wiejski będzie wstanie wytworzyć po­
trzebną siłę do walki z dzisiejszym sy­
stemem.

Pan starosta powiatu chrzanowskie­
go (wojew. krakowskie), pan doktór 
(zapewne „obojga praw") Łęcki, wysłał 
do związków zawodowych pismo 
(Nr. B-I-Ę33), w którem pisze;

„Zauważyłem, że naogół społeczeń­
stwo nie jest należycie obznajmiooe z 
nową ustawa o zgromadzeniach. W 
związku z tern zalecam zamówienie 
podręcznika, traktującego o zgromadze­
niach" i t. d.

Pan doktór starosta „zaleca" zatem 
i sam nie jest, mówiąc jego stylem.

„należyci obznajmiony" z Snntmi usta­
wami, nie wiedząc, te  nie ma prawa 
wydawania takich zaleceń. Więcei na­
wet, pan doktór podaje adresy, gdzie 
można nabyć ustawę. Są takie dwie llr- 
mv w Polsce, oozywiśc e jego koledzy 
zawodowi z Departamentu Bezpieczeń­
stwa M. S. W. Jeden kolega sprzedaje 
ustawę po 1 zł., drugi dnodazą (zapew­
ne i lepszą), gdyż za 2 zł. 50 gr.

Może M. S. W. „należycie obznajmi" 
pana starostę, iż nie ma prawa wyda­
wania takich „zaleceń"!

Co grają w Teatrach?

Na wiez!en e i wysokie grzywny
Skazano 14 osób w Przem yku 
za nadużycia na szKodę SRarbu

W Przemyślu zapadli wyrok w trwa- | rytusu w Samborze, który skazany zo- 
rwca procesie wispół- stał na 4 lata więzienia i grzywnęjącym od 6 czerwca 

właścicieli fabryki octu „Lech", właści­
cieli fabryki spirytusu w Samborze i 
właścicieli fabryki „Przemysława" w 
Przemyślu o nadużycia na szkodę skar 
bu Państwa.

Sąd skazał na karę więzienia i wy­
sokie gnzywtny 14 oskarżonych.

Największą karę więzienia otrzymał 
Wilhelm Pieger, właściciel rafinerji spi-

728.556 zł. Oskarżony Chaim Grclf 
magazynier rafinerji spirytusu w Sam­
borze skazany został na 2 lata więzie­
nia i 612 ty®, gnzyrwmy.

Reszta oskarżonych otrzymała karę 
więzienia od kilkunastu do kilku mie­
sięcy, oraz grzywny od pół miłjona do 
k'iku tysięcy.

Wyrok w procesie o przemyt sacharyny
W Katowicach zakończyła się roz­

prawa przeciwko Żmigrodowi i innym 
oskarżonym, o przemyt sacharyny,

W wyniku rozprawy Sąd ogłosił wy­
rok, skanujący Lejzora Żmigrodu i M. 
Habera na dwa lata aresztu i grzywnę ! 
w sunnie 2.365.980 zł., z zamianą na i 
dakze dwa lata areisizitu w razie nie- ] 
możności zapłacenia. Lejzor Wasielski j 

został skazany na 6 miesięcy aresztu i i
100.000 zł, grzywny z zamianą na 100 ; 
dńii w razie niemożności zapłacenia. 
Moszek Bagno na 3 miesiące aresztu i

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Śpiew, całus, dziewczyna".
ANTINEA: „Maradu" i „Szlakiem

hańby",
APOLLO: „Pod twoją obronę**,
ARENA: „Miłość złoczyńcy" i „Ro­

meo i Julcia".
ATLANTIC: „Romans sekretarki".
BAJKA: Rewja „Pod polską bande- 

r4“ i film-
CAPITOL: „Kiki" i „Nagana".
CASINO: „Kobieta z rejestru".
COLOSSEUM: „Arjana" i „Dama w 

s*ńokingu“.
COLOSSEUM MAŁE: „Kawalerowie 

Bzikiego Zachodu" i „On i jego sfb- 
atra".

CORSO: „Węgierska miłość".
CRISTAL: „Tajemnica toru wyścigo­

wego" i „Gwiaździsta eskadra".
FAMA: „Obcym wolno całować i

••Janko muzykant".
FILHARMONJA: „Ognisty trójkąt*1.
HOLLYWOOD: „Ewa" i rewja „Zalo- 

(? i pieszczoty".
FORUM: „Trader Horn".
GLORJA (w ogrodzie): „Eskadra

śmierci" i „Slim i Grim".
HELJOS „Arka Noego" i dodatki.
MAJESTIC; „Flip i Flap w małżeń- 

skiej niewoli".

LUX: „Gehenna dziewczyny", 
KOMETA: „Roma Express" i rewja. 
MASKA: „Wyrok morza" i „Iglo". 
METROPOLIS: „Życie za złoto" i 

występv artystów.
MEWA: „Człowiek, którego zabi­

łem" i „Droga do raju".
MIEJSKI: „Czemp".

30.000 zł. grzywny, względnie 30 dni 
aresztu, Icek Łabowski na 6 miesięcy 
aresztu i 100.000 zł. grzywny, względ­
nie 100 dni aresztu, Salomon Halpern 
na 2 mies. aresztu i 35 000 zł. grzywny 
względnie 35 dni aresztu.

Karol Sapern został uniewinniony.

Sam obójstwa
75-1. Florentyna Czajkowska, bez 

pracy, wskutek nędzy napiła się ługu 
w bramie domu, Bednarska 1, gdzie 
mieści się I-nzy komisarjat.

40-1. Genowefa Błaszkiewiczowa, bez 
mieszkania i bez pracy, napiła sie esen­
cji octowej na rogu ul. Wawelskiej i 
Raszyńskiej, Powód targnięcia się na 
życie — brak mieszkania.

TEATR ATENEUM: Dziś i codzienni*
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogecowa p. t.: .Dziiwak", w reżyserii E 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
akiej.

TEATR NARODOWY Dziś i cedzienoi* 
komedja angielska Hoodgea'a i Percival'a 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY Dziś komedia Detal** 
„Stefek".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka Michała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zoiki”.

TEATR POLSKI Do poniedziałku włą­
cznie sztuka Jerzego Tepy „Frauteki Dok­
tor". We wtorek premjera groteski saty­
rycznej Maara p. L: „Porucznik Przeci­
nek' .

TEATR MAŁY. Dziś przedstawienie za­
wieszone. Jutro premjera egzotycznej ko­
medii Stefana Zagoda p. t.: „Dzimby". Re­
żyseruje Teofil Trzciński. W roli tytuło­
wej wystąpi Jadwiga Zaklicika.

TEATR KAMERALNY chwilowo zam­
knięty.

TEATR „REX". Codziennie rewj* „Fron­
tem do moirza” z udziałem całego zespołu » 
gościnnym występem Wiktora Chenklna

TEATR „MORSKIE OKO*. Nieczynny 
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30" daje dziś amerykańską 
operetkę Youmansa „No. no, Nanette**.

TEATR ira ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." Ja­
dwigi Rzepeckie! • Iwanowski*?.

TEATR REWJ! „MIGNON". Codzienni* 
rewja „Zjazdy na gwiazdy".

TEATR REWJ1 „MUCHA** (Długa 10) 
Dziś i dni następnych rewja „Każdy eobi* 
rzepkę skrobie".
mi— aiin*^.  neieiniaąu■»>*■«»********

Języki s ło w  ańskie darmo
Stowarzyszenie Młodych Słowian prowa 

dzi wakacyjny kurs języka czeskiego i ro­
syjskiego w godzinach wieczorowych. Chcą 
cy uczyć się bezpłatni* mogą zapisvwacsie: 
Hoża 27 m. 7 codtńeimie od godz. 18 — 20.

TEATR ŻAGIEW na Prąd**, Zamoyskie­
go 20. Dzid o g. 8.30 „Dzieweayn* s bruku-

Stan pogody
Według PJ.M.

Na całym obszarze pogoda słoneczna. 
Słabe wiatry pory wiele północno - zachod­
nie.

Co usłyszymy w radio?
PIĄTEK, do. 2! b. m.

7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.33 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Trans­
misja z „Bagateli", 12.33 Komun. Meteor. 
12.35 Dalszy ciąg transm. z Bagateli. 12.55 
Dziennik południowy. 14.55 Muzyka z płyt-
15.05 Wiadomości bieżąc*. 15.10 Komunikat 
Inst. Eksportowego. 1515 Muzyka z płyt. 
15.25 Komunikat Gospodarczy. 15 35 Muzy­
ka z płyt. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 Mu­
zyka z płyt. 15.55 Chwilka morska. 16 00 
Transmisja z Ciechocinka. 17.00 „Co pań­
stwo zrobiło dla kultury fizycznej" — wyfł 
płk. Wł. Kiliński. 17.15 Koncert eolkrtów.
18.15 Odczyt. 18.35 Muzyka lekka. 19.15 
„Dokąd jeohać i jak tię urządzić"? 1920 
Rozmaitości 1935 Program. 19.40 „Na wi­
dnokręgu". 20.00 Koncert symfoniczny 20.30 
Dziennik Wieczorny. 21.00 Weekend 21.10 
Dalszy ciąg koncertu. 22 00 Muzyka tanecz­
na. 22.25 Wiadomości aportowe. 22.35 Wia­
domości dla komunikacji lotniczej. 22 40 
Dalszy ciąg muz. tanecznej-

SOBOTA, da. 22.VII.
7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnaeśyka, 

720 Muryfca z płyt;; 7.30 Dwernik poran­
ny; 7,33 Muzyka z płyt; 7.52 Chwałka go­
spodarstw* domowego; 7.55 Program na 
dzień bieżący; 11.57 Sygnał czasu i Hejnał
12.05 Transmisja z „Bagateli"; 12.25 Pn«e- 
gląd Prasy; 12.33 Komunikat msrteor.; 12.35 
Koncert a „Bagateli1*; 14.55 Muayka z płyt,
15.05 Wiadomości bieżące, 15.10 Komunikat 
lost. Eksportowego: 15.15 Muzyka z płyt; 
15 25 Komunikat gospodarczy; 15.35 Muzy­
ka z płyt salonowa: 16.00 Audycja dla cho­
ry oh; 16.30 Muzyk* * płyt; 17.00 Odczyt;
17.15 Muzyka z płyt; 17.25 Odczyt; 17.15. 
Transmisja Międzynarodowego Meczu Pił 
karskiego pomiędzy repr. Warszawy a wie­
deńskim Hokcah'em; 18.15 Płyty; 18.35. 
Koncert solistów-; 19.20 Rozmaitości; 19.35 
Program na dzień następny; 19.40 Kwadrat:* 
Literacki; 19.55 Przerwa; 20.00 Muzyka lek­
ka; 21.05 Dziennik wieczorny; 21.15 Prze­
gląd prasy krajow>ej; 21.30 Koncert Cho­
pinowski: 22.00 Muzyka taneczna; 22 25 
Wiadomości sportowe; 22.35 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej; 22.40 Mu*vk* 
ba-neazna.

MI E J S K I

FLIP \

sit

A?
MAJESTIC

POCZ. 6

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 

Widzownia chłodna, idealnie wentylowana. 
Początek o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ
C Z E M P
Dla młodzieży dozwolony.
N a s tę p n y  p r o g r a m :

BLOND VENUS

W ia d o m o śc i s p o r t o w e  #

9erc

,10 a Pa-

M IR a ż : „N iebezpieczny Raj*’.
OAZA.- „Ostatnia Eskapada11 i „Cohn 

i Kelly w Holywood".
PAN: „Ludzie w hotelu" i „Pojedna-

pi€rwszY w Warszawie)
PETIT TRIANON.- „Koeieoid*

1 „Gehenna kobiet*'.
PRAGA: „Kobieta * Monte Carlo"

i „Rycerze Dzikiego Zachodu
RIVIERA: „Bezdomni" i 

wiaka".
ROMA: „Błękitna rapsodja" i , Białe 

piekło".
ROXY: „Noce portowe" i „Cham".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Młodość 

nie".
TOMBOLA: 

i „Gigolo".
TON: „Mumja".
UCIECHA: „Congorilla" i „Afera

mężatki".

na zamówię-

„Grzesznica bez wmv"

LEGJI ODEBRANO ST AD JON 
PRZY UL. ŁAZIENKOWSKIEJ

Jak się dowiadujemy, dowództwo o 
kręgu korpusu Nr. 1, jako wła­
ściwy posiadacz terenów sporto­
wych przy ulicy Łazienkowskiej ft. 
zw. stadjon Legji) zdecydowało się ode­
brać zarządowi Legji prawo dzierżawie 
nia stadjonu. Z tego powodu zarząd Le 
gji zwołuje na 15 sierpnia nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków klubu 
celem rozpatrzenia obecnie wytworzo­
nej sytuacji. Istnieje projekt, aby dzier­
żawą stadionu Legji zajął się Państwo­
wy Urząd Wych. Fiz.

SUKCES HELJASZA 
W SZTOKHOLMIE

W międzynarodowych zawodach lek ­
koatletycznych w Sztokholmie, z P» 
laków startował jedynie Heljasz w rzu • 
cie kulą. Zajął OK pierwsze miejsce rzu­
tem 15.25 bijąc najważniejszego swego 
rywala Czecha Doudę (15.19) i Łotysza 
Dimzę (14.95). Na zawodach obecnych 
było 20.000 widzów.

BIEG NA 1.800 KLM.
W ostatnich dniach sierpnia b. r. od­

być się ma gigantyczny bieg maratońsk- 
o charakterze sztafetowym, na olbrzy 
miej trasie Budapeszt — Londyn, wy­
noszącej ogółem 1800 km.

Będzie to sztafeta maratońska, to 
j  znaczy, każdy odcinek drogi jaki będzie 

musiał być przebyty przez poszczegól­
nych zawodników, równać się będz:e

dystansowi maratońskiemu. Bieg orgari- 
żuje znany długodystansowiec węgier­
ski Lovas.

PUNKTACJA KLUBÓW 
WIOŚLARSKICH 

Po ostatnich regatach wioślarskich 
punktacja tegoroczna klubów wioślar­
skich przedstawia się następująco: 1) 
Warsz. T. W. 184 pkt., 2) Bydgoskie 
T. W. 124 pkt., 3) Poznań 04 92 p k t , 
4) Wisła Warszawa 72 pkt., 5) WKS 
Wilno 46.
MECZ Z RUMUNJĄ NIE ODBĘDZIE 

SIĘ
Jak się dowiadujemy, projektowany 

ta  pocz, sierpnia mecz piłkarski Pol­
ska — Rumunja nie dojdzie w roku 
bieżącym do skutku. Mecz z Jugosławją 
odbędzie się definitywnie w dn. 1C 
września w Warszawie. Nadto możb- 
wem je*t rozegranie meczu z Czecham- 
z serji rozgrywek o mistrzostwo świata, 
a na koniec listopada projektowane jest 
tournee drużyny polskiej po Bułgarj 
Grecji, Egipcie, Palestynie i Syrji.

W SOBOTĘ MECZE POKAZOWE 
Z UDZIAŁEM KOżELUHA 

Jak się dowiadujemy, Polski Zw. Law . 
tenisowy organizuje w nadchodzącą so 
botę mecze pokazowe z udziałem słyn 
tego trenera czechosłowackiego, Karol i 
Koźeluha. W sobotę o godz. 16 odbę 
dzie się mecz Kożeluh — Hebda ora? 
następnie gra podwójna Tłoczyński i J  
Stolarow — Hebda i Kożeluh. Dotych­

czasowe treningi wykazały doskonała 
formę Tłoczyńskiego oraz niezwykłe wa
lory Koźeluha.

TURNIEJ 
TENISOWY W INOWROCŁAWIU
W finałach turnieju tenisowego w Ino­

wrocławiu Bratek pokonał Bełdowsk’e 
go 2:6, 8:6 6:2. Neumanówna wygrał* 
z Orłowską 6:4, 6:1, zaś w grze pod­
wójnej para Bratek — Bełdowski po­
konała parę Riedl — Laszkiewicz 6:1. 
6:2, 6:3.
O PUHAR ŚRODKOWOEUROPEJSKI

W meczach o puhar środkowocuropei 
ski w Turynie Aus-ttrja zremisowała z 
Juventusem 1:1, a w Pradze Ambrosia- 
na zremisowała ze Spartą 2:2. Wobe; 
poprzednich zwycięstw w finale zmierza 
się Austria (Wiedeń) i Ambrosiana 
(Medjolan).



i t r .  o „ROBOTNIK", piątek 21 lipca 1933 Nr

Fantastyczna linia kolefowa
Z Paryża pojadziemy koleją do Ameryki przez Azję

Spełnienie dawnych marzeń Ameryki
W epoce, kiedy budowano kolej 

Moskwa — W ładywostok, myślano 
już nad projektem przedłużenia linii 
transsyberyjskiej aż do najdalszych 
punktów północno - wschodniej Azji. 
Następnie projektodawca zamierzał 
przewiercić tunel pod cieśniną Beryn 
ga i w ten sposób uzyskać połączenie 
z Alaską. Stam tąd zbudowanobv 
połączenie aż do linji am erykań­
skich. Możnaby wówczas, wsiadłszy 
do wagonu kolejowego w New-Yorku, 
nie wysiąść z niego, aż... w W arsza­
wie.

Zauważono jednak natychmiast 
olbrzymie trudności techniczne pro 
jektu a pozatem nadzwyczajne koszty 
tego przedsięwzięcia. Nie zajmowano 
się więc niem bliżej.

Obecnie dziennik japoński „Koku- 
min" donosi, jakoby w Stanach Zje­
dnoczonych rozpatrywano poważnie 
ten wówczas zarzucony projekt p o ­
łączenia kolejowego Ameryka — 
Europa przez Syberję. Podobno jego 
realizacja ma nawet nastąpić w 
bliskim czasie.

Cel przedsięwzięcia jest pono nie-

Na kajaku wdał

Do najpopularniejszych sportów w 
Polsce należy sport kajakowy. Rok ro­
cznie z chwilą nastania cieplejszej tem­
peratury rzeki polskie, a-zwłaszcza Wi­
sła, roją się od zwolenników tego spor­
tu.

tylko ekonomiczny ale i polityczny.
Nową linję projektuje się z San- 

Francisco wzdłuż brzegu kanadyjskie 
go aż do Nome na Alasce. Stamtąd 
tunelem pod cieśniną Berynga na 
Kamczatkę, skąd przeprowadzonoby 
lin ję do Chabarowska. Dalej przepro 
wadzonoby nową linję przez całą cen­
tralną Azję, a więc przez Mongolję. 
Tybet, Afganistan, Persję, Irak i Tur­
cję aż do Bosforu. Stąd byłoby połą­
czenie kursuj ącem obecnie Orient 
Expressem do Paryża.

Przewiercenie tunelu pod cieśniną 
Berynga nie jest niemożliwe przy 
dzisiejszych środkach technicznych. 
Cieśnina ta  nie jest ani zbyt głębo­
ka ani zbyt szeroka: 86 kilometrów 
z wyspą św. W awrzyńca w środku.

Odcinek mongolski jest także wy­
konalny, jak również trasa pomiędzy 
Konstantynopolem a  Afganistanem.

Jak  jednak przeprowadzić kolej 
przez Tybet i Persję? Gdy spojrzymy 
na mapę, to zauważymy odrazu t. zw. 
„Dach świata" na granicy persko- 
afgańskiej; najwyższe na świecie ła ń ­
cuchu gór Karakorum i i Hindukusz 
niesłychanie dzikie i niedostępne. 
Trudno sobie wyobrazić, ileby mogła 
kosztować kolej przez te okolice, je­
żeli technicznie wogóle możliwa była 
by do wykonania.

Cały ten projekt jest tak śmiałym 
i i kosztowałby tak bajońskie sumy, źa 

trudno nam sobie nawet wyobrazić 
poważną nad nim dyskusję. S ą d z im v

Idziemy na Wystawę
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI,

(Królewska 13). Wystawa p. t. „Sztuka i Tu­
rystyka".

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego 3), 
„Żołnierz i koń w sztuce polskiej".

MUZEUM NARODOWE (Godz. 11 — 15),
Podwalę 15. Wystawa malarstwa oboego 

I M-uzeum Wojska, Al. 3 Maja 13. Wysta­
wa sztuk: zdobniczej i pamiątek powstania.

PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI (10 — 
15), Galerja sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków ł Zamek Królewski, Pałac w Ła­
zienkach.

PAŃSTWOWE MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Agrikola 9) otwarte 10 — 14.

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLOGICZ­
NE, Krak. Przedm. 26-28 (Uniwersytet 
10 — 14.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE przy Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa, (Krakowskie 
Przedm. 66) 10 — 14.

MUZEUM KOLEJOWE MIN. KOMUNI­
KACJI (Nowy Zjazd 1) otwarte 10 — 14

PAŁAC W WILANOWIE. Wystawa pa­
miątek po Sobieskim otwarta cały dzień.

że chodzi tu raczej , tylko o połącze­
nie kolei transsyberyjskiej z kolejami 
amerykadskiemi pod cieśniną Beryn- 
ga.

Projekt ten stać się może niedługo 
zupełnie ralnym, ale o ile... Japończy 
cy dopuszczą do jego realizacji. P ań­
stwo „wschodzącego słońca" w ka­
żdym razie uczyni wszystko, co tylko 
jest w jego mocy, żeby plany pozosta­
ły na zawsze tylko na papierze. G o­
dzą one bowiem w najistotniejsze 
interesy Japonji, ułatwiając Stanom 
Zjednoczonym penetrację Azji.

Poławiacz wielorybów
wśród lodów

1

1

Pierwszy holownik naa rzece Chica- 
, go, który przybył z Nowego Orleanu 

i wpływa na jezioro Michigan. W ten

sposób utworzono bezpośrednią komu­
nikację Chicago z oceanem. Ta nowa 
droga wodna ma 3,300 mili długości.

Przeszło miljon książek
skonfiskowano w Berlinie w ostatnich dniach

Załoga i rybacy wysadzają w powie­
trze zwały lodu, aby utorować drogę 
okrętowi.

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
INŻYNIER - TECHNOLOG, starszy 

wiekiem, od 2 lat bezrobotny, bez żad­
nych środków do życia, posiadający ob­
ce języki, prosi o akąkolwiek uczciwą 
pracę rządcy, woźnego, dozorcy. Na żą­
danie referencje znanych w W arszawie 
osób. Oferty dla „inżyniera-technolo- 
ga‘‘. Redakcja „Robotnika", W arecka 7.

W tych dniach ukazał się oficjalny 
kom unikat, w  którym  czytamy, że ber­
lińska policja skonfiskowała w  btbljo- 
tekach książki i wszelkiego rodzaju pu­
blikacje celem poddania ich re­
wizji. Skonfiskowane książki umieszczo­
ne zostały w stajniach dawnej policji 
konnej, a po dokonanej rewizji wyeli­
minowana będzie literatura „rozkła­
dowa".

Lakoniczna ta notatka nie daje praw­
dziwego obrazu rzeczywistej rzeczywi­
stości Trzeciej Rzeszy. Jak  się okazu­
je barbarzyńskie autodafó, przy którem 
przed berlińską operą spalono na stosie 
przeszło 20.000 książek, było n:ewśnną 
zabawką w porównaniu z tem, co obe­
cnie się dzieje.

W szystkie stajnie przepełnione są 
książkami. Śmiało przypuszczać można 
na podstawie prowizorycznych obliczeń, 
że w ostatnich dniach w Berlinie skonfi­
skowano przeszło miljon książek, ale 
rewizje nie są jeszcze skończone.

Tępi się nietylko literaturę socjali­
styczną i komunistyczną. Konfiskowane 
są również wszystkie książki „antypań­
stwowe", t. j. antyhitlerowskich auto­
rów, chociażby o treści ściśle nauko­
wej.

Pewne przedsiębiorstw o drukarskie 
wniosło skargę przeciwko państwu o od 
szkodowanie w wysokości 85.000 marek, 
ale skarga została odrzucona, bowiem 
policja zdaniem sądu upoważniona jest

do tego rodzaju konfiskat na podstawie 
dekretów doraźnych.

Zabytki toruńskie

m
Nasze zdjęcie przedstawia oryginalną 

wieżę ratusza toruńskiego.

mm
OTTO BURG 46

W służbie junkrów 
pruskich

Reinhardt i Schober przynieśli cały imbryk kawy i 
trochę wędlin tak, że Burg mógł się jeszcze podzielić 
z kolegami niedoli.

— Jak  tylko zabrali ciebie, zjawił się u nas kontroler 
z Berlina — opowiadał Otto jedzącemu śniadanie Bur- 
gowi.

—1 Czy wypytywał któregoś z nas?
— Nie. Trochę krzywił się na odpowiedzi w czasie 

egzaminu, ale ogólnie wypadło dobrze. Oficerowie pod­
powiadali; tak chcieli, aby wypadło jak najlepiej, od te ­
go, zależy przecież awans i karjera.

— Ty wciąż jesteś taki kąśliwy.
— Jeszcze i ty będziesz, tembardziej teraz.
— Chcę zrobić głodówkę na znak protestu. Mieszkać 

obok ustępu? Nie myć się wcale?
— Po jakiego licha będziesz nadstawiał za kogoś gło­

wę? Żarcia ci przyniesiemy, ile chcesz. Odpoczniesz so­
bie spokojnie i już.

— Odpocznę? Chciałbym to widzieć. Ale przynieście 
mi ciepłe skarpetki. — Masz kluczyk od mojej walizki?

— Mam, mam! I jeszcze co?
— Na wszelki wypadek zmianę bielizny i książkę do 

czytania. G inter ma tam coś kryminalnego.
— A może przynieść jaki podręcznik, albo regulamin? 

Egzaminy są blisko.

— Może terenoznawstwo.
— Dobrze, w południe przyniosę, jeżeli tylko będę 

mógł. Serwus!
Po śniadaniu Burga zamknięto znowu w celi, która 

przy świetle dziennym wydała mu się o wiele sympa­
tyczniejszą, szczególniej przy pełnym żołądku, Na ścia­
nach widniały napisy i rysunki modeli, aktów i studjów 
z natury. Przyczytał kilka napisów już ledwo widocz­
nych: „Siedzę za nic przez tego s.... syna Mohlera", ale 
jeszcze mu rozbiję głowę" Pierwszą kulę na froncie prze­
znaczam dla porucznika Dietza, niechaj zna moje dobre 
serce”. „Nie chodź nigdy na karne ćwiczenia, a na mia­
sto nie wychodź bez kondona”. „Dostałem dziesięć dni 
za pobicie plutonowego Silwera, zwanego pod nazwą 
„Syfcia"; biada mu, jeżeli spotkam się z nim w przyszło­
ści; zgubię go na śmierć”.

Z rysunków najciekawsze były pod tytułem: „Osiem 
najpopularniejszych pozycyj”,

Burg w nagłym przypływie natchnienia dorysował dzie­
wiątą parę: — zmaganie się ze sobą ciał w dziwacznych 
splotach, ową odwieczną walkę płci. Potem zbadał szpary 
w oknie i zdrzemnął się znowu na stołku.

Obiad dostarczono mu pokryjomu, chociaż nie należał 
się w tym dniu; przemycono przytem i podręcznik, kts 
ry został narazie ukryty pod bluzą.

Po zmianie w arty zjawił się nowy sierżant, który prze­
prowadził rewizję w celach aresztantów Burgowi kazał 
otworzyć okno, aby sprawdzić, czy nie schował czego za 
ramę, ale Burg udał, że nie dosłyszał. W tedy sam otwo­
rzył szybko okno, wybijając w pośpiechu jedną szybę, 
co wywołało słowa przekleństwa u skazańca, który 
z rozpaczą artysty, widzącego zniszczenie swego arcy­
dzieła, przyglądał się, jak zeschnięta papka chlebna odłu- 
pywała się od ram okiennych.

— Czy tam za oknem nie chowacie czasem chleba? — 
rzekł sierżant.

Burg wzruszył pogardliwie ramionami:
— Nie w arto chować chleba, gdyż mam na zawołanie, 

przecież chleb można mieć w celi.
—Nie wolno. Ani chleba, ani też innych artykułów 

żywności.
— A czy wodę można mieć, panie sierżancie?
— Wody także nie wolno.
— To jest tylko głupota. Wodę i chleb przewiduje na­

wet regulamin — wybuchnął nieoczekiwanie Burg —
pan sierżant nie zna przepisów.

— Żebym nie zameldował tylko oficerowi służbowe­
mu, że tu się awanturujecie, możecie pożałować.

— Zaraz. Czy aresztanci otrzymują na cały dzień chleb 
i wodę, panie sierżancie?

— Otrzymują na cały dzień.
— Więc jak można zmusić kogoś, aby zjadł i wypił 

całą porcję, a potem cały dzień był głodny? Trzeba zo­
stawić na później, regulamin nie przewiduje, że należy 
pożreć wszystko odrazu.

— Mnie to nic nie obchodzi. Tak było dotychczas, ja 
nie będę wprowadzał nowych porządków. Zresztą nikt 
nie protestował, dopiero wy jesteście pierwsi.

— W idać nie znali regulaminu i swoich praw, nato­
miast rozdział o naszych obowiązkach napewno umieli 
na pamięć. Tak jest w wojsku na każdym kroku. Jeżeli 
nie znasz swoich obowiązków, idziesz do paki, natomiast 
swych przywilejów i praw możesz nie pamiętać, łatwiej 
będzie wam nadużywać swojej władzy — mówił rozgory­
czonym tonem Burg, znajdując się pod wpływem zwykłej 
u każdego nowego aresztanta reakcji.

— Widzę, że z was ładny kanarek, uspokójcie się i k o ­
niec, — rzekł surowo sierżant, zamykając drzwi.

— Jak  dotąd byłem spokojny, oni sami mnie prowoku­
ją. Zamknęli mnie. Za co? Ja  nie zgadzam się na takie 
świństwo! — krzyczał do zamkniętych drzwi Burg, ale 
nowy dowódca w arty już odszedł.

R O B O T N I K
Jest

najpoczyt-
n ie ’szym
o rganem

świa ta
p r a c y
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